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"ew ak u acja  Egiptu przez w ojska b ry ty j- 
skie, zaburzenia w  Palestynie i lądow anie 

w ojsk h induskich w  porcie Irack im  Bas- 
rah  — czynią ak tualnym  zagadnienie po­
zycji W ielkiej B ry tan ii na Środkow ym
Wschodzie. Nie są to zresztą czynniki je ­
dyne, k tóre w pływ ają na ustalenie pozy­
cji b ryty jskiej w  tym  rejonie. W ypadki w  
Syrii i L ibanie w  zw iązku z w yzw alaniem  
się tych k rajów  spod m andatu  francusk ie­
go, podniesienie em iratu  transjo rdańsk ie- 
go do godności k rólestw a w zam ian za bazy 
dla Anglii, istnienie Ligi A rabskiej itd. — 
to dalsze elem enty tego zagadnienia.

P ierw sza w ojna św iatow a była dla św ia­
ta  arabskiego w ojną wyzwoleńczą, podczas 
drugiej dokonyw ał się proces em ancypa­
cji ludów  arabskich. I w  jednym  i w  d ru ­
gim w ypadku A nglia odegrała dużą ro 'ę, 
bez porów nania większą, aniżeli sam i A ra­
bowie. Anglia bowiem przez swych w y­
słanników  na miejscu, czy przez swą pro- 
arabską politvkę sta ła  się in ic ja torką i bez­
pośrednią opiekunką obu tych ruchów  
arabskich, r óre w  rezultacie m u p  dopro 
wadzić do < ('zyskania zupełnej niezawisło­
ści przez w szystkie k ra je  arabskie.

Podczas pierw szej w ojny św  atowej pułf 
kow nik Law rence zdołał tylko ro?nudzie 
dążenia niepodległościowe w śród pew nej 
części A rabów  zresztą. W łaściwego dzieła 
wyzwoleńczego dokonał gen A lienby na 
czele arm ii b ry ty jskiej. K onferencja poko­
jow a w  P aryżu  przeprow adziła tylko po • 
d- iał po-tureckiej puścizny w  świecie a ra b ­
skim. W tym  podziale A nglia zagw aran­
tow ała sobie olbrzym ie zyski: m andat nad 
Palestyną i oderw aną od niej T rans jo rda- 
nię, sojusz w ojskow y z Irakiem , wreszcie 
bogate źródła naftow e w  Mossoulu. D u­
żym m oralno -  m ateria lnym  nabytkiem  
byxa dozgonna przyjaźń właściwego ów­
czesnego przyw ódcy św iata arabskiego, 
k ró la Hedżasu, Feisala. M andat nad kato ­
lickim  w  większości L ibanem  i Syrią 
przypadł Francji, k tórej k u ltu ra  prom ie­
niow ała od w ieków  już w  k ra jach  Lew an- 
tu. Również 25 procent udziałów  w  n a f­
cie m ossoulskiej m usieli Anglicy odstą­
pić Francuzom , natom iast przew idyw ane 
zyski w  Hedżasie i w  Saudii A rabskiej 
zostały przekreślone przez wodza W aha- 
bitów, Ibn Sauda, k tóry  ruszył przeciw  
w ładztw u dynastii Haszem itów, odzyskał 
dziedzictwo sw ych ojców na półwyspie 
arabsk im  i wypędził H aszem itów  naw et z 
ich ojczyzny — Hedżasu, a opanow aw ­
szy św ięte m iasta, M ekkę i Medynę, sta ł 
się właściw ym  stróżem  pam iątek  po P ro ­
roku. W całej te j zaw ierusze haszem icki 
w ładca Transjordanii, em ir A bdullah, 
skorzystał ty le tylko, że bezpieczny pod 
opieką Anglików, zają ł m ały hedżaski port 
nad  Morzem Czerwonym, Akaba, k tóry  w  
całej konstelacji Środkowego Wschodu 

może odegrać dużą rolę, położony jest 
bowiem u w yjścia kanału  Suezkiego na 
Morze Czerwone.

W procesie em ancypacyjnym  św iata 
arabskiego podczas drugiej w ojny św ia­
tow ej W ielka B ry tan ia odegrała również 
decydującą rolę. Liga A rabska je st two-* 
rem  b. m inistra Edena. Anglicy również 
w yw arli na Francuzów  nacisk w  k ie ru n ­
ku  zapowiedzi usam odzielnienia k rajów  
Lew antu, gdy rozw ijał się a tak  na siły 
Vichy w  Syrii i Libanie, pozostające pod 
dowództwem gen. Dentza, a pośrednio 
pod rozkazam i niemieckim i. I Anglicy 
zm usili F rancuzów  do w yjścia z Syrii, 
gdy ociągali się z w ypełnieniem  zapow ie­
dzi.

Gdy się mówi o im perializm ie angiel­
skim  na Środkow ym  Wschodzie, nie n a ­
leży zapominać, że m a on dziś zgoła inne 
oblicze, aniżeli przed 200, czy 100 laty , 
czy naw et w  bliższej przeszłości, w  ok re­
sie incydentu pod sudańską Fashodą, czy 
w ojny boerskiej. Dziś jest to już im pe­
rializm  szczątkowy, hum anitarny , jest to 
raczej dążenie do u trzym ania całości im ­
perium  i jego dróg kom unikacyjnych. J e ­
śli podczas najw iększego napięcia im pe­
rializm u brytyjskiego tw orzyło się im pe­
rium , tw orzyły się jego człony w  różnych 
częściach św iata, to w  konsekw encji ko­
nieczny był szereg współczynników, sk ła­
dających się na całość tego im perium  i 
na jego bezpieczeństwo. Być może je st to 
fatalizm  narodu  wyspiarskiego, k tó ry  ty - 
lekroć najeżdżany przez obcych w  p ierw ­
szym okresie swych dziejów, w ziął odwet. 
Być może, je s t to fatalizm  geograficzne­
go położenia W ielkiej B rytanii, k tóry  z 
w ysp pchnął naród ku dalekim  podróżom 
odkrywczym  i handlowym . Mnogość s ta t­
ków  na w szystkich m orzach zm uszała do 
utrzym yw ania licznej flo ty  w ojennej i do 
ryw alizacji z innym i państw am i m orski- 
mi. Przez w ieki przecież W ielka B ry tan ia 
prow adziła w ojny z innym i potęgam i 
m orskim i, z H iszpanią i H olandią, dw u­
kro tn ie zniszczyła zagrażającą je j potędze 
m orskiej flotę niem iecką i dopiero w  tej 
w ojnie zrezygnow ać m usiała pod w pły­
w em  w ypadków  z kierow niczej pozycji 
na m orzu na rzecz S tanów  Zjednoczonych 
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POZYCJA WIELKIEJ BRYTANII 
V I ŚRODKOWYM WSCHODZIE

A.P. Proces ten  — bodaj po raz p ierw ­
szy w  h istorii — dokonał się nie na sku ­
tek  w ojny między dw om a ryw alam i, lecz 
dzięki innym  okolicznościom. A m eryka 
mogła dzięki swym zasadom surow cow ym  
i odległości od frontów  budow ać n ieby ­
w ałe ilości statków  i okrętów  w ojennych. 
Anglia m usiała się na to zgodzić, jako na 
jeden z kapitalnych w arunków  w ygrania 
wojny.

W m iarę rozw oju procesu dziejowego 
tw orzenia się Im perium  B rytyjskiego po­

19.XI. 1869 r. o tw arto  K anał S uesk i. P ierw sze  sta tk i p rzep ływ ają  przez k an a ł
(W edług współczesnego sz tychu j

w stało zagadnienie dróg kom unikacyj - 
nych, łączących poszczególne trzony im ­
perium . Jeśli n ad  Oceanem Indyjskim  
leżały Indie, a za Indiam i B urm a i pół­
w ysep M alajski, a dalej A ustralia  i N o­
w a Zelandia — 'to w szystkie te  posiadło­
ści m usiały posiadać dogodne połączenie 
z m etropolią, w  przeciw nym  razie Im pe­
rium  stanow iłoby albo luźny zlepek, albo 
rozleciałoby się w  ogóle. Co w ięcej, po­
łączenia te  m usiały być zabezpieczone

B Ł O G A  S T A R O Ś Ć

—  Słuchaj Fritz, niech oni siedzą u nas aż do naszej śmierci, 
tylko co będzie potem ?

—  Nie martw się o żołądki naszych wnuków, zostaw 
to naszym córkom.

przed ich nagłym  przecięciem. S tąd  w y ­
n ika konieczność zapanow ania nad  k ra ­
jem  Boerów i u trzym yw ania w  zależnoś­
ci Egiptu. S tąd  konieczność panow ania 
nad G ibraltarem  i nad M altą, w  Adenie 
i w  Singapore.

W okresie budow y kanału  Sueskiego 
Anglicy nie w ierzyli w  skuteczność przed­
sięwzięcia. Ale gdy kanał został przeko­
pany  i gdy przepływ ać zaczęły po nim 
statki, w Londynie bardzo szybko spo­
strzeżono, że je s t to  najbliższe połączenie

z dalekim i posiadłościam i im perialnym i 
i z członami im perium . D israeli skorzy­
sta ł przeto bardzo pochopnie z trudności 
finansow ych khedyw a Izm aila, by w y k u ­
pić pokaźny pakiet akcji kanału  Sueskie­
go, zapew niając W ielkiej B ry tan ii udział 
w  rentow nym  przedsiębiorstw ie, p ro tek ­
to ra t zaś nad  Egiptem  zabezpieczał Kanał 
przed atakiem  ze strony innego m ocar­
stw a. I otóż wokół tego kanału  rozw ija 
się zagadnienie pozycji W ielkiej B ry ta-

r.ii na Środkow ym  W schodzie i w iążący 
się z tym  zagadnieniem  problem  Morza 
Śródziemnego.

Ważność M orza Śródziemnego pierw szy 
Podaj ocenił O liver Cromwell, dyktator 
europejski, budując n a  skałach G ib ra lta ­
ru  potężną tw ierdzę, strzegącą w ejścia na 
to morze, i tw orząc sta łą  flotę śródzie­
m nom orską. Nelson skorzystał skw apliw ie 
z odebrania M alty przez Napoleona ry ce­
rzom zakonu Joannitów , by z kolei w y­
przeć z w yspy Francuzów  i doprowadzić 
do stw orzenia z M alty potężnej tw ierdzy 
na M orzu Śródziem nym. P ro tek to ra t nad 
Egiptem  i stw orzenie w  A leksandrii b ry ­
ty jskiej bazy m orskiej u trw ala ły  w resz­
cie pozycję A nglii na całym  M orzu Ś ród­
ziemnym. A leksandria strzegła w schod­
niego w ylotu  z tego m orza i zabezpieczy­
ła  kanał Sueski.

Ale Im perium  B ryty jsk ie przechodzi w  
ciągu swych dziejów  zm iany, zasadnicze 
i głębokie. K olonie sta ją  się dominiami, a 
dom inia em ancypują się, i dziś już tylko 
K orona je st w spólną więzią dominiów, 
tw orzących w raz z m acierzą w łaściw e 
im perium . Jeśli D israeli mógł spełnić za­
chciankę królow ej W iktorii i ofiarow ać 
jej koronę cesarską Indii, to  te  sam e In ­
die dziś odzyskują powoli samodzielność 
i tw orzą w łasny rząd.

W raz z tym i zm ianam i u legają zm ianie 
różne w spółczynniki istn ienia im perium  i 
gw arancji bezpieczeństw a dróg kom uni­
kacyjnych. P ro tek to ra t nad Egiptem  za­
m ieniony został w  r. 1936 na sojusz an - 
glo-egipski. Podbity  m ały k ra j Boerów, 
wzbogacony przyłączeniem  kolonii po­
niem ieckich, sta je  się w ielkim  dom inium  
pod nazw ą Unii Południow o-A frykań- 
skiej, a  daw ny przeciw nik Anglii, były 
B oer-Sm uts mógł być m ianow any b ry ty j­
skim  m arszałkiem  polnym  i stać się pod­
czas ostatniej w ojny doradcą b ry ty jsk ie­
go gabinetu  wojennego, dyw izje zaś połu- 
dniow o-afrykańskie zdobyw ały Somalię, 
uw alniały  A bisynię i biły się w  Libii.

Dziś zachodzą nowe zm iany. Na skutek  
żądań Egipcjan rząd angielski zgodził się 
na rew izję tra k ta tu  anglo-egipskiego. 

W ojska bry ty jsk ie opuszczają bazy w  
K airze i w  A leksandrii. Sztab bry ty jsk i 
w  poszukiw aniu sposobów zabezpieczenia 
kanału  Sueskiego chciał odkupić od Egip ­
tu  pustynny półw ysep Sinai, lecz w rażli­
w i w  swym poczuciu suw erenności Egip­
cjanie na to się nie zgodzili. Tymczasem 
problem  istnieje. Egipcjanie tw ierdzą, ze 
po trafią  sam i obronić kanał Sueski. Są to 
przechw ałki. A rm ia egipska nigdy nie po­
trafiłaby  się była przeciw staw ić połączo­
nym  sitom w łosko-niem ieckim  u w ró t 
A leksandrii, gdy Egiptow i groziła inw a­
zja. Anglia, opuszczając Egipt, m usi po­
siadać w  pobliżu bazy, z których mogłaby 
szybko działać w  obronie Suezu w  razie 
jego zagrożenia. Bazy tak ie mogą być w  
Palestynie, bazy tak ie oddał A nglikom .w  
T ransjordanii em ir A bdullah w  zam ian sa 
problem atyczną samodzielność i godność 
króla. Bazy tak ie w reszcie daje Irak . Z a­
danie bazy m orskiej w  A leksandrii speł­
nić może po rt w  palestyńskiej Haifie, w  
razie zaś niepewności losów Palestyny, 
A nglia będzie m usiała rozbudow ać bazy 
na Cyprze, zam ieniając tę  w yspę w  drugą 
M altę. W ten  sposób najw ażniejsza droga 
kom unikacyjna Im perium  B rytyjskiego 

przez kanał Sueski będzie zabezpieczona, 
i A nglia posiadać będzie na M orzu Ś ród­
ziem nym  trzy  w łasne potężne bastiony: 
G ib ra lta r na zachodzie, M altę w  pośrod­
ku  i Cypr na wschodzie. Bazę północną 
na M orzu Czerwonym m ógłby stanow ić 
po rt transjo rdańsk i A kaba, bazę połud­
niow ą — Aden.

Istnienie Im perium  B rytyjskiego zm u­
sza Anglię do stw orzenia sobie silnej po­
zycji na Środkow ym  Wschodzie i do u - 
trzym ania ze św iatem  arabskim  jak  n a j­
lepszych stosunków. S tąd  tak  oporne s ta ­
nowisko rządu  brytyjskiego wobec żądań 
żydowskich odnośnie Palestyny. Co w ię­
cej, konieczność u trzym ania bezpieczeń­
stw a Suezu zm usza A nglię do p ilnow a­
nia tego, co się dzieje na przeciw ległym  
brzegu europejskim . S tąd  utrzym anie 
G recji pod w pływ am i Anglii, by nie do­
puścić nad brzegi M orza Egejskiego ża­
dnego innego m ocarstw a. Z" tych również 
przyczyn ciekaw e będzie stanow isko rzą­
du brytyjskiego w  rozw ijającym  się p ro ­
blem ie D ardaneli.

Politykę tak ą  zm uszony je st prowadzić 
każdy rząd  bry tyjski, bez względu n a  je ­
go p arty jn e  pochodzenie. Je s t to bowiem  
polityka im perialna, k tó ra  stanow i kon­
sekw encję daw nej polityki im perialistycz­
nej. Jeśli Im perium  B rytyjskie m a istnieć, 
każdy rząd  bry tyjski, konserw atyw ny czy 
robotniczy, m usi się trzym ać klasycznych 
w zorów  polityki im perialnej, k tó ra  s ta ­
now i osta tn i w yraz dziejowych p rzeobra­
żeń, jak im  w  ciągu w ielu  w ieków  ulegała 
W ielka B rytania.

Aleksajider Then



PLANOWANIE GOSPODARCZE
A rtykuł niniejszy m a stanow ić w pro­

wadzenie w  zagadnienia planow ania z po­
lityczno-gospodarczego p unk tu  widzenia. 
Je st on bowiem w stępem  do zam ierzone­
go om ówienia w  przyszłym  num erze p la­
nu odbudowy gospodarczej.-

Zaczniemy od definicji, aby uniknąć 
tak  częstych u  nas w  publicystyce niepo­
rozum ień i niekonsekw encyj.

Przez gospodarkę p lanow ą rozumiemy 
kształtow anie przez jeden podm iot całe • 
go życia gospodarczego wcdjiug z góry 
przyjętych jednolitych założeń na dłuż­
sze okresy czasu. Z podanych definicji 
w ynika jasno:

a) że w  państw ie tym , jedynym  pod­
miotem, będącym  centralnym  ośrod­
kiem  dyspozycji może być tylko 
przedstaw icielstw o narodow e i jego 
em anacja rząd  ze swym i organam i,

b) że regulow anie podstaw ow ej dzie­
dziny życia gospodarki jako całości 
m usi pociągać za sobą oddziaływ a - 
nie także na inne dziedziny: społecz­
ną, k u ltu ra ln ą  i polityczną,

c) że te  z góry p rzy ję te  jednolite zało­
żenia są sensem istn ienia i działania, 
są celem jak i m a osiągnąć dany or­
ganizm  społeczno- gospodarczy i po­
lityczny,

d) że tym  sam ym  cele te  przez swą 
dalekosiężność mogą być zrealizow a­
ne tylko w  dłuższych okresach cza­
su. —

— że zatem  każda inna działalność acz 
program ow a lecz realizow ana przez różne 
podm ioty w edle różnych założeń i w  k ró ­
tszych okresach czasu nie jest równozna • 
crna z planowaniem .

Genezy gospodarki planow ej należy 
szukać w  dysproporcjach późnego k ap ita ­
lizmu, k tóry  biegunowo odbiega od p ie r­
w otnych form  i tez klasycznej ekonomii 
politycznej. W prak tyce ostatniego okresu 
przez daleko posuniętą koncentrację p ro­
dukcji, w ym iany i zarządzania przez po­
w stanie trustów , karte li, syndykatów , 
holdingów  it.p., jednym  słowem przez 

pow stanie monopoli i quasi -  monopol', 
uległa ona daleko idącem u głębokiem u i 
pow szechnem u spaczeniu. Rzekom a rów ­
ność i wolność działania na sku tek  n ie­
równości w  podziale dóbr przekształciła 
się w  samowolę możnych tego św iata. W 
ten sposób wolność i równość społeczna 
i gospodarcza przy pozornej równości po ­
litycznej stały  się w  ustro jach  kap ita li­
stycznych tanim  i w yśw iechtanym  fraze­
sem, nadużyw anym  dla tum anien ia krzyw ­
dzonych i wyzyskiwanych. Dotyczyło to w  
równej m ierze jednostek i państw . P róby 
w yrów nania dysproporcyj poszły w  k ie ­
runku  pełnej dem okracji: społecznej i go­
spodarczej obok politycznej. Chodziło o 
to, ażeby koncentracja  i centralizacja dy­
sproporcji, ich arb itra lność i au to ry ta- 
tywność nie były w ykorzystyw ane dla ego­
istycznych celów jednostkow ych czy g ru ­
powych, lecz aby służyły powszechnym

interesom  najszerszych w arstw  ludności 
pracującej, dotychczas najbardziej upo­
śledzonej.

A naliza znanych nam  dotychczas przy­
kładów  stosow ania system u gospodarki 
planow ej pozw ala na w ysnucie szeregu 
w niosków  i spostrzeżeń w ym agających 
podkreślenia i skonfrontow ania z nimi 
każdej nowej próby planow ania, a więc 
także i naszej gospodarki planowej. Z na­
m ienne je st przede w szystkim , że, pow o­
dzenie osiągano tam, gdzie były duże b ra ­
k i w  w yposażeniu gospodarczym i gdzie 
planow anie było in tegralne, oraz konse­
kw entnie realizow ane.

N ajlepszym  potw ierdzeniem  jest w  tym  
względzie Z.S.R.R., lecz w  każdym  ze 
znanych nam  w ypadków  planow ania, 
znajdujem y zarówno w  powodzeniu ja k  i 
niepowodzeniu, potw ierdzenie tej tezy. 
I tak : b rak  konsekw encji i integralności 
p lanow ania zdecydowały o nieudaniu  się 
eksperym entów  Blum a w e F rancji i Roo- 
sevelta w  Ameryce. W tejże Ameryce 
„T.V.E.“, czyli eksperym ent doliny rze­
ki Tennessu, przez konsekw entne i pełne 
stosowanie nowego system u gospodarcze­
go wobec połaci k ra ju  najbardziej zaco­
fanej i zaniedbanej, dowiodło słuszności 
postaw ionej tezy.

Znam ienne jest także, że zarówno w  
tym  ostatn im  w ypadku jak  i gdzieindziej 
gospodarka planow a była zawsze dynam i­
czną, prow adzona — jakby  powiedział 
D im net — frontalnie. „F ront — w edle je ­
go ujęcia — oznacza miejsce o wzniosłej 
aczkolwiek nieokreślonej nazwie, gdzie się 
żyje pełnią życia". Trzeba też obiektyw nie 
stwierdzić, że, ja k  dotychczas, wszędzie, 
była ona w  pew nym  stopniu w ojenna. J a ­
ko naczelne zam ierzenie — w  Niemczech 
i Włoszech, i jako zło konieczne, 
w  czasie w ojny — w  A m eryce i Anglii. 
A nglia zresztą je s t w  tym  względzie n a j­
ciekawszym  obiektem  obserw acji. Ta ko­
lebka klasycznej nauk i ekonom icznej, ile­
kroć zaszła tego potrzeba, odstępow ała 
od nauk  swych tw órców  ekonomii libe ra l­
nej. Sam Sm ith w ypow iedział się za 
w prow adzeniem  ceł zbożowych, oczywi­
stego odstępstw a od sform ułow anych 
przez się zasad w olno-handlow ych, gdy 
leżało to w  in teresie jego narodu i p a ń ­
stwa. W dobie poprzedniej w ojny św iato­
wej, a później w  okresie kryzysu gospo­
darczego, Anglia przez m anipulow anie 
kursem  fun ta  sterlinga i przez zaw arcie 
um ów  ottaw skich sprzeniew ierzyła się 
głoszonej przez się zasadzie „otw artych 
drzwi". W ciągu ostatniej wojny, szcze­
gólnie po niej, przez nacjonalizację b a n ­
ku biletowego, oraz podstaw ow ych g a łę ­
zi życia gospodarczego, A nglia idzie w y­
raźnie w  k ie runku  uspołecznienia swej 
gospodarki. Przechodząc te raz  zdecydo­
w anie do system u gospodarki planowej, 
Zgodne ze słynną form ułą je j h isto­
ryka M acaulay‘a, k tó ry  w  swoim cza­
sie powiedział, „że A nglia jest dlatego 
k rajem  szczęśliwym, iż podejm uje w łaś­

ciwe reform y we właściw ym  czasie". W 
św ietle powyższego nie będzie parad o ­
ksem  powiedzenie, że doktryna w olno- 
handlow a była w  swoim czasie planow ą 
rozbudow ą im perium  brytyjskiego. Isto t­
nie otw ierała ona wszystkie drzw i całe­
go św iata w zrasta jące j potędze tego n a­
rodu kupców.

To także jeden z wniosków, k tó ry  m u- 
simy uwzględnić w  naszym  rozum ow aniu. 
N auka rosyjska stw ierdza wręcz, że system  
gospodarki planow ej nie da się zrealizo­
w ać w  ustro ju  kapitalistycznym  ze w zglę­
du na panującą tam  sprzeczność („proti- 
woreczja") między p ryw atną kap ita listy ­
czną w łasnością środków  produkcji a spo­
łecznym charak terem  sam ej produkcji. 
P ro  domo sua w ypływ a z przeprow adzo­
nej wyżej analizy, jasny wniosek, że re a ­
lizacja gospodarki planow ej w  przyjętym  
u nas system ie gospodarki m ieszanej bę­
dzie w ym agała szczególnie w ielkich w y­
siłków  i kw alifikacji ze strony  naszego 
ap a ra tu  gospodarczego. O każdym  ap a ra ­
cie decydują ludzie. W tym  widzim y jesz­
cze jedną dodatkow ą i w ielką trudność. 
Znow u zm uszeni jesteśm y powrócić do 
w szystkich znanych nam  dociekań nad  
gospodarką planow ą. W szystkim autorom  
w spólna jest konkluzja, że powodzenie 
gospodarki planow ej zależy w  decydują­
cej m ierze ód  człowieka. G ospodarka li­
beralno- kapitalistyczna bazow ała w  za­
sadzie na autom atyzm ie gospodarczym. 
P lanow anie jest świadomym kształtow a­
niem  procesów  gospodarczych w edle z 
góry przyjętych zamierzeń.

W tych  w arunkach  nie m a m iejsca na 
autom atyzm , na w olną grę sił na rynku. 
Tu natom iast w szystko zależy od człowie­
ka planującego i w ykonyw ującego p la ­
ny. Od elem entów  przez niego posiada­
nych i jego kw alifikacji i w kładu.

Nasz charak te r narodow y, b rak  dyscy­
pliny  społecznej i n ieum iejętność m yśle­
nia kategoriam i politycznym i i gospodar­
czymi, b rak  k u ltu ry  gospodarczej, n ieko­
rzystnie odróżnia nas zarówno od tych 
narodów, k tóre w ielkim  w ysiłkiem  boha­
terskim  — jak  Rosja przebudow uje cd 
podstaw  swój organizm  gospodarczy i od 
tych, k tóre jak  Anglia — m ają  dogłębnie 
gospodarczą m entalność.

Wyłonią się zatem  szczególne i dodat­
kowe trudności i zarazem  szczególna po­
trzeba dodatkowego w ysiłku nad przeo- 
ryw aniem  psychiki w  dobie i tak  rady ­
kalnych i gruntow nych przem ian społe­
cznych i gospodarczych. I trzeba sobie 
zdać z tego w yraźnie spraw ę, że także 
pod tym  względem stajem y wobec w iel­
kiego egzam inu dziejowego. Jeżeli p o tra­
fim y w  pełni i pozytywnie w ykorzystać 
jedyną szansę dziejową ja k ą  daje nam  
zm iana naszej s tru k tu ry  gospodarczej

przez odzyskanie Ziem Zachodnich i je ­
żeli w  pełni i pozytywnie w ykorzystam y 
dokonane już przem iany społeczne i gos­
podarcze t. zn. reform ę rolną i nacjonali­
zację i jeżeli w  pełni i w  k ierunku  pozy­
tyw nym  przekształcim y naszą osobowość, 
zrozum iem y ducha czasu, a jednocześnie 
zdam y sobie spraw ę z naszych zaniedbań 
i b raków  i zrozumiemy, że dynam iczna 
polityka gospodarcza może być realizow a­
na tylko w  system ie gospodarki planow ej 
w raz ze w szystkim i jej konsekw encja­
m i — wówczas możemy śmiało i ż  całą 
w iarą w  przyszłość na nią się decydować. 
Czas abyśm y w reszcie zrozumieli, że — 
parafrazu jąc M acaulay‘a — Polska była 
dlatego k rajem  nieszczęśliwym że nie 
przedsiębrała w łaściw ych reform  we

- właściw ym  czasie.
-  P.K.

N A F T A
WCIĄŻ NA W IDOW NI

NAFTA sta je  się znów jednym  z a k tu ­
alnych zagadnień am erykańskich. P rzed 
dwoma la ty  w  całej A m eryce rozległ się 
nagle alarm , że am erykańskie źródła n af­
ty  w yczerpują się bardzo szybko przy in ­
tensyw nej eksploatacji w ojennej i że w o­
bec tego S tany Zjednoczone będą m usia- 
ły szukać koncesji naftow ych w  obcych 
krajach. Gdy g run t był już tym i a la r­
m am i należycie przygotowany, ówczesny 
am erykański sekretarz spraw  w ew nętrz­
nych i kierow nik państw owego ur-ędu  
naftowego H arold Ickes, ogłosił, że rząd 
am erykański do spółki z dwoma kom pa­
niam i naftow ym i przystępuje do budowy 
rurociągu z półw yspu A rabskiego do b rze­
gów Morza Śródziemnego. Okazało się, że 
kom panie am erykańskie zdołały nabyć 
po cichu od króla Saudii A rabskiej, Ibn 
Sauda, koncesje na eksploatację bogatych 
źródeł nafty, uprzedzając Anglików, k tó ­
rzy w sadzili w  zadatek królow i 15 m ilio­
nów dolarów.

W senacie am erykańskim  podniosła s ę  
burza, w skutek  czego rząd am erykański 
m usiał się wycofać ze spółki i na placu 
pozostały tylko dwie kom panie naftow e 
am erykańskie „Texas“ i „California".

Obecnie znów pow tarzają się alarm y 
o w yczerpyw aniu się źródeł nafty  w S ta ­
nach Zjednoczonych, k tó rą  znaleźć m oż­
na jednak  w  obfitości na Środkowym 
Wschodzie. W ślad .za ekspansją gospo­
darczą, idzie ekspansja polityczna Stanów  
Zjednoczonych w  basenie M orza Ś ró d ­
ziemnego, i stąd  zainteresow anie A m ery­
ki problem am i Palestyny, D ardaneli, za­
toki Persk iej itp. Należy dodać, że w b a ­
senie naftow ym  nad zatoką P erską A m e­
rykan ie  posiadają źródła nafty  na w ys­
pie P ahrein , stanow iącej osobny sułtanal 
ale — objaw  niezw ykle ciekaw y — w ys­
pa ta  zapada się powoli w  m orze i Am e­
rykanie prow adzą tam  w  tej chw ili r a ­
bunkow ą gospodarkę naftow ą, byle w y ­
czerpać ze źródeł jak  najw ięcej zanun 
morze pochłonie zupełnie wyspę.

A. T.

STRZEŻ SIĘ BRUNETKI
W różbiarstw o je s t s ta re  jak  ludzkość. I —  rzecz osobli­

w a —  stanow i jeden z ty ch  jej przesądów , k tó re  n ie podle­
g a ją  oczyszczającym  filtro m  ta k  zwanego postępu 1 rozwoju 
k u ltu ry . M niejsza o n ieukształcony  tłum , d a jący  uch a  k ab a- 
larkom  i Cygankom . Ale N apoleon odw iedzał po tajem nie 
Pannę L enorm and, k tó ra  m u k ła d ła  „ ta ro ta "  —  w ie lką  k a ­
bałę z 78-miu m agicznych k a r t. Czym się różni w tym  w y­
padku N apoleon od zam ierzchłych królów  babilońskich , k tó ­
rzy za pośrednictw em  kap łanów  radzili się gw iazd? Czym 
się różni od W allenste ina , postępującego wedle horoskopów 
swego przybocznego astro loga , lub od H itle ra , gdy obm yślał 
swe p lany  przy  pomocy nadw ornego w ieszczb iarza? M ag b a ­
biloński, a u g u r rzym ski, a stro log  średniow ieczny, a s tra l is ta  
w ieku Oświecenia, H elena B ław atsk a  i Annie B esant, R udolf 
S te lner 1 K risznam urti, czyli teozofowie, antropozofow ie i 
oku ltyśct —  1 jasnow idz, o g łasza jący  się na słupach  ulicz- 
hych — to  w szystko  w łaściw ie jed n a  rodzina. Oczyw ista, 
istn ieje  s fe ra  z jaw isk  — powiedzmy, irrac jonalnych ,, i nikt 
rozum ny nie będzie się w yśm iew ał z A ksakow a, Ochorowi- 
cza czy F lam m ariona , gdy opisyw ali au ten tyczne  w ypadki 
telepatii, s to su jąc  przy je j b adan iu  m etody naukow e. Nie m a 
Prawdopodobnie człowieka, k tó ry  by się choć raz  w życiu 
bie o ta r ł o jak iś  fenom en ze św ia ta  ducha, tru d n y  do wy- 
ńum aczenia,, w ierzym y jednak , że w iedza w y jaśn i kiedyś 

le n ieznaną  jeszcze dziedzinę, ja k  w y jaśn iła  p raw a n a tu ­
ralne, rządzące przekazyw aniem  dźwięków i obrazów  na  da- 
ekle p rzestrzenie. U naszych  wróżów — u tych, co odga­

d u ją  przeszłość, w yczuw ają  teraźniejszość,, p rzepow iadają  
Przyszłość, w idzą n a  odległość osoby bliskie i o dczy tu ją  w 
Rw iązc]ach num er b ile tu  lo tery jnego  — u tych, co sp rzedają
*wą m ądrość za  nędzną m am onę — z as ta n aw ia  zaw sze to, 

o He zdolni są  przew idzieć w szystko  d la  Innych, o ty le  
a siebie nigdy nic nie przewidzieli. Dlaczego n a  p rzykład

jak iś  p rofesor M artini, k tó ry  m ęczy się cały dzień, aby 
w skazać  innym  szczęśliw y los, sam  sobie nie w ybierze losu, 
zapew niającego m u m ilion? T aki los pozwoliłby profesorow i 
żyć bez tro sk  i oddać się całkow icie naukow ym  badaniom  
m etapsychicznym . Możiwe, iż is to ta  jasnow idztw a polega na 
tyim, iż człowiek, obdarzony nim, nie może sam  sobie przepo­
w iadać. W tak im  razie  profesor M artin i powinien się udać 
incognito do p rofesora  P ra lin i i od niego uzyskać  za  o p ła tą  
ta jem nice  swego szczęścia. X odw rotnie. Ale oni tego nie 
czynią. Są ja k  s ta ro ży tn i augurow le, z k tó ry ch  jeden drwi 
z drugiego, w ydzierając  sobie naw zajem  klientów . Przed sa ­
m ą w ojną m ieliśm y ucieszny proces dwóch w arszaw sk ich  
astro logów  —  S ta rży  D zierzbickiego i P rengla, k tó rzy  z a ­
skarży li jeden  drugiego o oszukiw anie łatw ow iernych. Sąd 
sk aza ł ich  obydwóch, i żaden z ty ch  jasnow idzów  nie p rze­
w idział tak iego  w yroku w sto su n k u  do siebie, n a to m ias t 
każdy  z nich  przew idyw ał w yrok, sk azu jący  przeciw nika. 
Tenże S ta rża  Dzierzbicki za  okupacji w W arszaw ie przepo­
w iadał setkom  ludzi niebezpieczeństw o, a  nie odgadł tego, 
że pewnego dn ia  p rzy jdzie ' do niego dwóch ta jn iak ó w  g esta- 
powych w  ch arak te rze  klientów , po czym  skończy się jego 
k a rie ra .

Czy niezniszczalność, niepożytość w ró żb iarstw a  i k a b a la r-  
s tw a  dowodzi tego, że g łu p o ta  lu d zk a  je s t n ieśm ierte lna?  
Czy praw dę m ówi m ak sy m a rzym ska: m undus v u lt decipi, 
ergo d ecip ia tu r — św ia t chce być oszukiw any, n iechaj więc 
będzie oszukiw any? T rudno mi się w daw ać w filozofie na 
powyższe tem aty . Jedno je s t pewne: b y w ają  okresy  n asile ­
n ia  się w ró żb iarstw a  i jego u m n ie jszan ia  się, p rzycichania. 
B racia  G oncourt‘owie w sw ej zajm u jące j książce o obycza­
jowości fran cu sk ie j w epoce W ielkiej R ew olucji (H isto ire  de 
la  socićte fran ęa ise  p endan t la  R evolu tion“) — a  p a m ię ta j­
my, że był to  w iek racjonalizm u, p rzygotow any przez tak ich  
sceptyków  ja k  W olter — b rac ia  G oncourt‘owie, opow iadając 
o niebyw ałym  rozkw icie w ró żb iarstw a  w owych czasach, czy­

n ią  uw agę, że m ag ia  zw ykła  się krzew ić zawsze w śród spo­
łeczeństw , p rzeżyw ających  zam ęt („en to u te  societć troub lee"). 
Może to  słuszne. Epoki przełom u i chaosu sp rzy ja ją  czarom . 
Za okupacji w W arszaw ie żyłem  blisko z człowiekiem  nie­
przeciętnym  — w ybitnym  k ry tyk iem  literack im , au to rem  po­
w ażnych dzieł, k tó rego  um ysł odznaczał się zaw sze trze ź ­
w ością i realizm em . B raliśm y z nim  razem  udział w podziem ­
nej robocie, w redagow aniu  pewnego pism a. Owóż, ten  mój 
przyjaciel, być może w yczerpyw any coraz gw ałtow niej kon­
sp irac ją  sza rp iącą  nerwy, doszedł do tak iego  stanu , że nic 
nie przedsięw ziął, nie poradziw szy się przedtem  kabały , k tó rą  
m u k ład ła  n asza  w spólna znajom a, osoba bardzo in te ligen ­
tn a  i k u ltu ra ln a . N orm alnie, przed w ojną, i on by się śm iał 
z kabały , i ona — gdyby ju ż  m ia ła  zadem onstrow ać m u tę  
„b ab sk ą" sztukę, zrob iłaby  to żartem  ty lk o  i d la  zabaw y. 
Mój p rzy jacie l ta k  się w ciągnął w k ab alars tw o , że i mnie 
nim  opętał. I  chodziliśm y co p ią tek  (bo to dobry dzień) na  
wróżby. I pewnego sm utnego p iątku , gdyśm y opuścili m iesz­
kan ie  naszej k a b a la rk i' w  n a jradośn iejszym  n astro ju , k a r ty  
bowiem  rokow ały  w yjątkow o pom yślnie, przy jacie l mój roz­
s ta ł  się n a  rogu ze m ną i w k w ad ran s potem  zo sta ł n a  ulicy 
aresztow any , aby nie w yjść ju ż  z M ajdanka. Któż jednak  
może w iedzieć? Może sugestie, w jak ich  trw a ł owego dnia, 
były d la  niego przez czas m ęki w obozie o tu ch ą  czy u lgą? 
Może budziły  w nim  w iarę, że w szystko  się m usi dobrze skoń­
czyć? Może wlewa.ły weń ta k ą  moc pokrzepienia, ja k ą  w owej 
legendzie w la ła  w swego syna, skazanego  n a  śm ierć, ko­
c h a jąc a  m atka , ukazu jąc  mu się przed szafotem  w białej 
sukni: i syn —- ja k  mówi opowieść — k ład ł głowę pod topór 
i jeszcze się śm iał.

Odcinek mój się kończy, a  ja  nie w yczerpałem  tem atu . 
Choiałem  nap isać  coś niecoś o tzw. przepow iedniach n au k o ­
wych, o  „pro roc tw ach" tak ic h  jasnow idzów , jak  np. Max 
N ordau albo dr. Kem m erich. Zrobię to następnym  razem .

Jerzy W yszom irski
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W chw ili rozerw ania naszego fron tu  w 

k ie runku  szosy piotrkow skiej, pod Róża­
nem  i pod Tarnow em  w ojsko polskie po­
siadało jeszcze znaczną siłę bojową. Z ała­
m ało się tylko dowództwo i w ytw orzyły 
się dla Niemców korzystne w arunk i ope­
racyjne, co przy ich druzgocącej p rzew a­
dze ogólnej m usiało doprowadzić do naszej 
klęski. A rm ie polskie znalazły się w  m a t­
ni, ale, rozporządzając siłą, usiłowały się 
z niej wydobyć. To było treścią polskich 
w ysiłków  po 6.IX. W m iarę u tra ty  sił s ta ­
w ały się one coraz słabsze. W reszcie pozo­
sta ła tylko w alka o honor- Polaków.

W pierw szej kolejności rozstrzygnęły się 
losy odwodowej arm ii „Prusy". Je j pó ł­
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nocne skrzydło rozbite przez broń pancer­
ną zostało odrzucone na południow y brzeg 
Pilicy,' i cofało sie na m ost pod M aciejo­
wicami, ażeby schronić się za Wisłę. N ie­
przyjaciel zniszczył jednak  z pow ietrza 
most, a oddziałam i zm otoryzow anym i o d ­
ciął dostęp do rzeki. Ocalały tylko resztki.

Południow e skrzydło arm ii odwodowej 
nie zdołało zebrać się w  rejonie Skarży­
sko — Końskie — Radom z powodu po­
rażenia sieci kolejow ej bom bardow aniam i 
lotniczym i i przeszło zbyt późno do odw ro­
tu  za Wisłę. Niemcy, którzy śledzili z po­
w ietrza ruchy tej grupy, okrążyli ją  bez 
tru d u  oddziałam i pancernym i i zm otory­
zowanymi. Po darem nych próbach prze­
bicia się, oddziały polskie skapitulow ały 
pod Iłżą w  dniu 9. IX. Tylko luźne grupy 
zdołały przedostać się na wschodni brzeg 
Wisły.

W tym  sam ym  czasie korpus pancerny 
parł przez Grójec do W arszawy, roztrąca­
jąc po drodze uciekające tabory. W dniu 
8. IX  jedna dyw izja Dancerna podeszła 
do W arszawy od strony Okęcia i próbo­
w ała opanow ać m iasto przez zaskoczenie. 
Gdy to się jednak  nie udało, dyw izja po 
now iła natarcie  w  następnym  dniu. Zosta-

R ozh ity  p o lsk i p ociąg pancerny

(c i ą g dalszy)
ła  jednak  ponownie odparta. Z tą  chwilą 
Niemcy zaniechali dalszych natarć, ocze­
kując na podejście swojej piechoty. D ru­
ga dyw izja z tego samego korpusu wyszła 
do rejonu  Góry K alw arii gdzie opanow ała 
niew ielkie przedm oście na wschodni brzeg 
Wisły.

N atarcie niem ieckiej broni pancernej 
u tknęło pod W arszawą dlatego, że przy 
w spółdziałaniu ludności cyw ilnej, zdoła­
no już wówczas sklecić jaką ta k ą  obronę 
m iasta. Zbudowano przeszkody przeciw ­
pancerne i obsadzono w  najw ażniejszych 
punktach  stanow iska obronne. Została 
zaim prow izow ana arm ia „W arszawa" pod 
dowództwem dotychczasowego dowódcy 
arm ii „Łódź" gen. Rómmla. Sam ą obroną

m iasta dowodził gen. Czuma, m ając do 
swej dyspozycji oddziały zbierane z róż­
nych dywizyj i arm ij oraz oddziały zapa­
sowe i ochotnicze.

P rzepraw y w  W arszawie a także i w 
Modlinie były więc w  naszych rękach. 
Chodziło jednak  o to, ażeby trzy  arm ie 
polskie „Łódź", „Poznań". „Toruń" zdo­
łały otw orzyć sobie do nich drogę. Było to 
trudne zadanie, poniew aż W arszawa była 
już otoczona od zachodu przez broń pan 
cerną, a jednocześnie posuw ały sie ku  niej 
główne siły 8 i 10 arm ij niem ieckich. T rze­
ba też pam iętać, że i tak  już powo’ne ru ­
chy polskiph arm ij odbyw ały się w  jeszcze 
bardziej zwolnionym tem pie z powodu 
bom bardow ań lotniczych i tłum ów  ucie­
kającej ludności, k tó re  zakorkow yw ały 
szosy i drogi.

O dw rót resztek  arm ii „Łódź", k tórej 
dowództwo objął gen. Thomme, odbył się 
w  tych w arunkach  dość szczęśliwie. A rm ia 
m iała w skazaną drogę odw rotu ' przez 
Mszczonów na Górę K alw arię. Gen T hom ­
me w ykonując ściśle otrzym any rdz- 
kaz usiłow ał orz dostać się tą  drogą za 
Wisłę. Jednak  pod naporem  niemieckich 
oddziałów pancernych i zm otoryzowanych 
został odrzucony i z kolći usiłow ał p rze­
dostać się do W arszawy przez Żyrardów  
— Grodzisk — Pruszków . Dopiero pod 
Pruszkow em  zatrzym ała go ta  sam a n ie­
m iecka dyw izja pancerna, k tó ra  w  dniach 
8 i 9 IX  biła się z obroną W arszawy. O sta­
tecznie gen. Thom m e przekroczył Wisłę 
pod Modlinem.

O dw rót arm ii gen. K utrzeby i Bortnow - 
skiego, k tóre stanow iły wówczas trzon n a ­
szych sił doprowadził do najw iększej b i­
tw y w  całej kam panii. Nazwano ją  b itw ą 
nad Bzurą, ponieważ strona polska toczy­
ła  zażarty  bój, ażeby przedostać się przez 
Bzurę, a niem iecka w ytężyła w szystkie 
siły, ażeby nie przepuścić nas na połud­
niowy brzeg tej rzeki.

Początkow o odw rót obydwóch arm ii 
polskich odbyw ał się bez przeszkód. W 
rejonie K utna została naw iązana łączność 
i gen. K utrzeba objął dowództwo nad  ca­
łością. Był to  dzeń 8. IX. W ykonując ro z ­
kaz Śmigłego, obydwie arm ie podążały do 
W arszawy z zam iarem  przekroczenia B zu­
ry  w  rejonie przepraw  pod Łowiczem i So­
chaczewem. Silne kolum ny niem ieckie 
zostały rozpoznane pomiędzy Łodzią a Łę­
czycą w  m arszu na Skierniewice. Posuw a­
ły sie łeb w  łeb z dyw izjam i arm ii „Po­
znań" przegrodzone tylko doliną Bzury.

W tym  położeniu gen. K utzeba postano­
w ił wyzyskać swe korzystne położenie i u- 
derzyć poprzez Bzurę w  rejon ie Łęczyca— 
P iątek  w  lewy bok m aszerujących kolum n 
niemieckich. Uzyskał na to zgodę Śmigłego, 
k tóry  w skazał m u jako ostateczny cel 
działania Radom i przepraw ę przez Wisłę 
pod Kozienicami. Był to oczywisty absurd, 
dowodzący, że nasze naczelne dowództwo 
nie panow ało już nad swym i nerw am i. O- 
siągnięcie Radom ia i Kozienic m usiało by 
być równoznaczne z rozbiciem przez gen. 
K utrzebę całej niem ieckiej grupy arm ii 
R undstedta. T aki cel nie sta ł w  żadnym  
stosunku do sił gen. K utrzeby. Mógł on 
tylko w ykonać k ró tk ie uderzenie i to na 
w ąskim  odcinku. Szczytem m arzeń mogło 
być osiągnięcie Łodzi, co byłoby rów no­
znaczne z pobiciem  8 arm ii niemieckiej.

W dniu 10.9. gen. K utrzeba rozpoczął 
natarcie . Uderzyły tylko trzy  dyw izje pie­
choty (14, 17 i 25) i dwie brygady kaw ale­
rii (w ielkopolska i podolska). A rm ia „To­
ruń" osłaniała ty ły  natarc ia  w  k ierunku  
W łocławka. Początkow y sukces był duży. 
Dwie niem ieckie dyw izje zostały rozbite. 
N ieprzyjaciel w ycofyw ał się na Łódź. Je d ­
nak nie można było mówić o niem ieckiej 
klęsce. Poprostu  8 arm ia dała się zaskoczyć 
na sw ym  lewym  skrzydle i doznała niepo­
wodzenia. Ażeby zyskać na czasie i pod­
ciągnąć odwody, Niemcy cofali się powoli 
w  k ie runku  na Łódź. Polskie natarcie  nie 
mogło zam ienić się w  pościg, toteż osiąg­
nięty przez nich zysk terenow y był r a ­
czej skromny.

W net okazało się, że decyzja gen. K u­
trzeby w yw ołała fa ta lne  sku tk i dla s tro ­
ny polskiej. N atarcie podjęte słabym i siła­
m i i już dlatego pozbaw ione w idoków  po­
wodzenia, stało  się dla Niemców w ielkim  
dzwonem bijącym  na alarm , że w  rejonie 
na północ od B zury znalazły się duże siły 
polskie i że w łaśnie tam  znajdu je się głó­
w ny cel działania. W yruszenie polskiego 
na tarc ia  spowodowało ściąganie przez 
Niem ców zewsząd sił naziem nych i pow ie­
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P ierw sze  czo łg i n iem ieck ie na u licach  W arszaw y.

trznych celem okrążenia i zniszczenia 
arm ii „Poznań" i „Toruń". W tych w a ­
runkach  natarcie  polskie zamierano szyb­
ko i trzeba było powziąć now ą decyzję. 
W dniu  12.9. gen. K utrzeba postanow ił 
przerw ać natarcie  i wycofać arm ię z po­
w rotem  na północny brzeg Bzury i otw o­
rzyć sobie drogę do W arszaw y przez So­
chaczew i Błonie.
Było już jednak  za późno. Kocioł dookoła 

polskich arm ii był już praw ie zam knięty. 
Jego likw idacja była spraw ą najbliższych 
dni.

W czasie, gdy arm ie gen. K utrzeby i 
Bortnow skiego rozpoczynały bitw ę nad 
Bzurą, na pozostałym  froncie Niemcy 
w ykonyw ali gw ałtow ne dziajłania pości­
gowe.

W dniu 9.IX główne siły 3 arm ii niem iec­
kiej przekroczyły Bug pod W yszkowem 
i rozszerzyły się szybko na M ińsk Mazo­
w iecki i Siedlce. W M ałopolsce arm ia 
„K arpaty" znajdow ała się w  pełnym  od­
w rocie na San pod Przem yślem . W tym  
położeniu nie mogło już być mowy o u- 
trzym aniu  linii w ielkich rzek. Toteż Rydz- 
Smigły postanow ił wycofać resztk i swych 
sił na linię Bugu i Sanu, opierając praw e 
skrzydło o bagna poleskie. Na przedpolu 
m iały bronić się jako zam knięte ośrodki 
oporu W arszaw a i Modlin. Jednak  naw et

N a lo t  n a  k o lu m n ę  s a m o c h o d o w a

tak  głęboko cofnięta obrona była już n ie­
w ykonalna.

Ju ż  w  dniu 11.9 Niemcy sforsow ali San 
w  rejon ie Jarosław ia i rozszerzali się w  
k ie runku  Raw y Ruskiej i Tomaszowa 
Lub. W dniu 12.DJ. zm otoryzow any od­
dział niem iecki posuw ający się od Sano­
ka na Sam bor osiągnął rejon  Lw owa pod­
czas gdy szczątki arm ii „K arpaty" w y ru ­
szały dopiero spod Przem yśla. Także w 
tym  sam ym  dniu  Niemcy sforsow ali Wi­
słę w  k ie runku  Lublina i do 14.IX. osią­
gnęli Zamość. W reszcie w  dniu  12.IX. zo­
stały  okrążone i zniszczone główne siły 
grupy „N arew " po zażartej w alce pod 
A ndrzejowem .

Śmigły opuścił już Brześć i przez Wło­
dzim ierz W ołyński dojechał do M łynowa 
pod Dubnem. Tu zorientow ał się, że zor­
ganizow anie obrony na Bugu i Sanie jest 
już niemożliwe. Próbow ał jeszcze u trzy ­
m ać t. zw. przedm oście rum uńskie, czyli 
niew ielki obszar między D niestrem  i S try ­
jem  a granicą rum uńską. W dniu 13.IX.

w ydał rozkazy, skierow ujące w szystkie 
jednostki na to przedmoście.

Jednak  położenie było już tak  kry tycz­
ne, że ten  krzyk rozpaczy pozostał bez 
echa.

Jerzy Kirchmayer

FORD S IĘ  W Y P R Z E D A J E
Ford  .dotychczas sp rzedaw ał a u ta  1 m oto­

ry. Sprzedaw ał każdem u, p ryw atnym  odbior­
com, państw om  j o rgan izacjom  spółdziel­
czym, dobrze n a  _tym z a rab ia jąc .

Po raz  pierw szy jed n ak  Ford  sprzedaje  
Swe fab ryk i. Jed n ą  z ty ch  fab ry k  w T raf- 
ford  P a rk  w Anglii, (gdzie podczas w ojny 
w y tw arzano  m otory  lo tn icze), k u p iła  n ie­
daw no n a jw iększa  n a  św iecie cen tra la  gos­
podarcza spółdzielni — C.W.S. ang ielska. Bę­
dzie ona tam  produkow ać nie ty lk o  m otory —- 
sam ochody, ale  i całe sam ochody, a  w części 
fab ry k i w y tw arzać  sie będzie u b ran ia . W 
ten  sposób będą m ieli Anglicy spółdzielcze 
a u ta  i m otocykle. W ten  sposób spółdziel­
czość, choć je j m ożliwości pod tym  względem  
były pow ażnie kw estionow ane, w k racza  zde­
cydow anie na  te ren  ciężkiego przem ysłu, da- 
j -  tym  dowód swej żyw otności i sp ręży­
stości.
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D y ło  to w  czasach, gdy H iszpania bez 
■D reszty staw iała na oś B erlin  — Rzym. 
W szystkie nadzieje i w szystkie sym patie 
gen. F ranco spoczywały po stronie h it le ­
row skich Niemiec i faszystowskich 
Włoch. W yrazem tych nastro jów  była 
depesza w ysłana do H itle ra na jesieni 
1940 roku: „Armiom pańskim  — pisał 
F ranco — przypada w  udziale stw orzenie 
nowej epoki dobrobytu, pokoju i spraw ie­
dliwości".

W iara gen. Franco w  zwycięstwo Nie­
miec była niezachw iana.

W owych czasach, podobnie, zresztą jak  
dziś, w ięzienia i obozy koncentracyjne w 
Hiszpanii były w ypełnione. Tysiące żoł­
nierzy arm ii republikańsk ie j i przeciw ni­
ków reżim u falangistow skiego ginęło w 
nich. T error szalał w  k raju .

*
Począwszy od połowy 1940 r. w  więzie­

niach hiszpańskich i w  obozie koncen tra­
cyjnym  M iranda de Ebro, zaczęli po ja­
w iać się nowi przybysze: Polacy, żołnie­
rze A rm ii Polskiej w e Francji.

K lęska F rancji zaskoczyła na odcinkach 
bojow ych k ilka w ielkich jednostek poi 
skich, k tóre pow stały na przełom ie 
1939/40 roku. Część B rygady P odhalań­
skiej, ew akuow anej z Norwegii, walczyła 
w  B retanii; 1. Dyw izja G renadierów  — 
na północ od Nancy; 2. Dyw izja Strzelców  
Pieszych — w  rejonie B elfortu; wreszcie 
część 10. Brygady K aw alerii P ancernej — 
W rejonie Dijon.

Spośród żołnierzy tych walczących je ­
dnostek, tylko nieznaczny odsetek (z B ry­
gady Podhalańskiej), zdołał się w yew a- 
kuow ać do Anglii. 2. Dyw. Strzelców  p ra ­
w ie w  całości przebiła się do Szw ajca­
rii, gdzie ją  internow ano. 1. Dyw. G re­
nadierów  i 10 Brygada Panc. zostały roz­
wiązane, gdy otoczone przez Niemców i 
zdane na w łasne siły straciły  możliwości 
dalszej w alki. G rupam i i pojedyńczo żoł­
nierze rozpoczęli m arsz poprzez obszary, 
zajęte przez Niemców, na południe, do 
F rancji nieokupowanej.

Dwa szlaki wiodły teraz rozbitków  pol­
skich z F rancji do szeregów A rm ii Pol­
skiej w  W. B rytanii: droga m orska, z po­
łudniow ych w ybrzeży Francji, do G ibral­
ta ru  lub do A fryki Płn. i droga lądowa 
przez P ireneje, Hiszpanię, Portugalię.

N iełatw a była przepraw a przez P irene­
je; nie łatw o było przejść przez H iszpa­
nię, by nie zostać schwytanym . Drogi, 
stacje kolejowe, przejścia, pociągi strze­
żone były przez patro le  w ojska, policji, 
karabinierów , G w ardii Cywilnej i F alan- 
gi«

Polacy, trak tow an i byli z bezw zględnoś­
cią. Naród, k tóry  w alczył przeciw  N iem ­
com H itlera, pośrednio m usiał walczyć 
również przeciw  H iszpanii Franco, — 
m ówili nam  nieraz nasi hiszpańscy opie­
kunowie.

Pierw szy Polak, idący z Francji, został 
schw ytany i uwięziony w M irandzie już 
w krótce po zaw ieszeniu broni, w  lipcu 
1940 roku. Od tego czasu, do połowy 1943 
r-, kiedy w ydarzenia na frontach ochło - 
dziły nieco zapał hiszpańskich zw olenni­
ków Niemiec i Włoch i zm usiły ich do 
zaniechania te rro ru  wobec obyw ateli 
Państw  zjednoczonych — poprzez więzie­
nia i M irandę przeszły setk i Polaków. Do 
rozbitków  z F rancji dołączyli się z czasem 
zb-egowie z niewoli niem ieckiej, zw łasz­
cza licznie z obozów podchorążackich 
H offnungstal i Elsenborn S talagu VI G. 
Podchorążowie ci zasilili następnie kadry  
oficerskie 1. Dywizji Pancernej, k tó ra  w 
1944 r. wzięła udział w  inw azji na kon ty ­
nent z w ysp brytyjskich . Przychodzili ró ­
wnież Polacy, za trudnien i przez O rgani­
zację Todta przy budow ie um ocnień na

Obóz organ izacji m łodzieżow ej F ranco (a  la 
H itlerjugend)

NA  N IEG O ŚC IN N EJ  
ZIEMI GEN. FRANCO
francuskim  w ybrzeżu A tlantyku, dezerte­
rzy z arm ii niem ieckiej oraz uciekinierzy 
z in ternow ania szwajcarskiego.

*
Żołnierze arm ii republikańskiej, z k tó ­

rym i przyszło nam  dzielić w spólny los w  
więzieniach, przyjm ow ali nas z serdecz­
nością i darzyli przyjaźnią. Im ponował 
nam  ich h a r t ducha, nieugiętość i nieza­
chw iana w iara  w  słuszność spraw y, za 
k tó rą  walczyli i k tórej się nie wyrzekli, 
mimo obozów koncentracyjnych i w ię­
zień.

W w ięzieniach panow ała dyscyplina 
wojskowa. Oficerowie, strażnicy i perso­
nę' pomocniczy rek ru tow ali się spośród 
zaufanych ludzi reżim u i odnosili się do 
w ięźniów  z nienaw iścią. Każdy rozkaz 
m usiał być w ykonany bezapelacyjnie. 
B iada tem u kto chciał dochodzić swoich 
praw , kto się ośmielił poskarżyć. Drogo 
m usiał za to zapłacić podczas badania, 
k tórem u towarzyszyło zazwyczaj bicie.

System  polegał1 na szykanow aniu więź­
niów i poniżaniu ich godności osobistej. 
S trażnicy ciągle myszkowali pod drzw ia­
mi cel i zaglądali przez „judasza". Na 
każdy zgrzyt klucza w  zam ku więźniowie 
obow iązyw ani byli błyskaw icznie ustaw ić 
się w  dwurzędzie, frontem  do drzwi, w 
postaw ie „na baczność". K to nie zdążył 
stanąć, zanim  strażn ik  otw orzył drzwi, 
kto się poruszył — ten  był karany.

*
Po upływ ie pewnego czasu obcokrajow ­

ców przewożono z więzień do obozu w 
M irandzie: Campo de Concentration de 
M iranda de Ebro. P rzejazd odbyw ał się 
etapam i, od w ięzienia do więzienia, gdzie

Gen. F ranco ze sw ym  sztab em  w  cza sie  w ojny dom ow ej

^ F G t Ł O H / i Ć
Jednym  z zasadniczych czynników u sta ­

lenia się w arunków  gospodarczych jest 
stosunek cen na produkty  rolne do cen 
na w yroby przemysłowe. Wytwórczość 
rolnicza m usi być opłacalna na tyle, że 
pozwoli na zaspokojenie potrzeb roln ika 
jeśli chodzi o wytwórczość rolną, inw esty­
cje, am ortyzację i spożycie w  gospodar­
stw ie domowym. W zaspokojeniu tych po­
trzeb tow ary przem ysłowe odgryw ają 
decydującą rolę, a w ięc także ich cena.

Z drugiej strony ceny produktów  po­
w inny być na ty le  niskie, żeby pozwoliły 
pracującym  w  mieście zaopatrzyć się po 
cenach odpowiednich do wynagrodzenia. 
Koszty u trzym ania ludności m iejskiej są 
■kładnikiem ceny tow arów  przem ysło­

wych i w pływ ają na ich wysokość. Dzia­
ła tu ta j sam oczynna zależność między 
ceną produktów  rolnych i ceną tow arów  
przemysłowych.

Stosunek ten ulega zm ianom jeżeli po­
daż artykułów  jednych i drugich się 
zm ienia. W tej chwili istn ieje bardzo m a­
ła podaż, a zwiększony popyt na zboże, 
co pow oduje tendencję zwyżkową cen 
zbożowych. Powodem  tej zwyżki są z 
jednej strony: roboty jesienne w strzym u­
jące dowóz do m iast, z drugiej zaś, 
w strzym anie się rolników  z podażą w  
oczekiwaniu nad dalszą zwyżkę cen, oraz 
wreszcie dokonyw ane przez Fundusz A- 
prow izacyjny zakupy zboża siewnego.

N iew ątpliw ie do zwyżki cen przyczy­
n ia ją  się rów nież kupcy i m łynarze doko-

zawsze trzeba było czekać na zebranie 
transportu . Dla więźniów, ściąganych do 
M irandy z północnej Hiszpanii, punktem  
etapow ym  było słynne najgorsze chyba 
w ięzienie na świecie: w  Saragosie. Jad ą- 
cy tranzytem  H iszpanie i obcokrajowcy 
spędzani byw ali po k ilkunastu  do cel — 
pojedynek, bez p raw a korzystania ze sp a ­
ceru. W jednym  kącie celi był k ran  z n a ­
pisem „woda bieżąca", ale wodę puszcza­
no tylko raz dziennie na k ró tką  chwilę. 
W drugim  kącie znajdow ała się ub ikacja- 
otwór, w  ogóle nie połączony z wodą. P o­
byt w  tak iej celi staw ał się to rtu rą.

Po k ilku  czy k ilkunastu  dniach tra n s ­
port ruszał w  dalszą drogę. Skuci za r ę ­
ce kajdankam i po dwóch, więźniowie pę­
dzeni byli na dworzec w  otoczeniu k a ra ­
binierów, uzbrojonych w  pistolety m aszy­
nowe. Takie konwoje, przeciągające co­
dziennie przez ulice m iast i m iasteczek 
hiszpańskich, m iały budzić uczucie grozy 
i strachu  w śród ludności.

W reszcie M iranda.
W życiu M irandy, k tórem u ton zawsze 

nadaw ali Polacy, zanotow ać m ożna dwa 
zw rotne m om enty: nieudany podkop Po­
laków  z kaplicy obozowej w  drugiej p o ­
łowie 1941 r. oraz 7-dniowa głodówka, za­
inicjow ana również przez Polaków, w  
styczniu 1943 r.

Podkop został w ykonany w  chwili, gdy 
pierw sza p artia  m iała uciekać. N astąpiła 
„wsypa". Jeden  z Polaków, k tóry  przedo­
stał się już na zew nątrz obozu, został 
zastrzelony przez w artow nika. Spraw a 
nabra ła  rozgłosu. M irandą zainteresow a­
ła się zagranica. Przyszła pierw sza pomoc, 
o k tó rą  darem nie od 1940 r. ubiegali się

nujący przem iału na 50 i 60 proc., który 
się bardzo opłaca i pozwala na zapłace­
nie wyższych cen za zboże.

Zwyżka cen na zboże dezorganizuje 
rynek i jest niepożądana ze względu na 
ustalenie ceny mąki.

W jak im  stopniu obecny stosunek cen 
rolniczych do cen przem ysłow ych jest 
stały, tego w  tej chw ili nie wiadomo. 
Stosunek ten  ułoży się w  przyszłości p ra ­
wdopodobnie na podstaw ie w olnej gry 
sił gospodarczych. W tej chw ili w  okresie 
po żniw ach i w yjątkow o m ałej podaży 
zboża, należałoby w  obronie ceny m ąki 
w prow adzić na rynek pew ną ilość m ąki 
po cenie um iarkow anej, w olnorynkow ej. 
W ykonania tego może się podjąć tylko 
spółdzielczość, m ająca ap a ra t rozbudow a­
ny odpowiednio w  całym  państw ie i sa­
m a zainteresow ana w  praw idłow ym  roz­
dziale dochodu społecznego między lu d ­
ność rolniczą i m iejską.

Spółdzielczość je s t tym  bardziej zain­
teresow ana w  utrzym aniu  rów now agi 
cen, że nie tylko jest dostaw cą zboża dla 
ludności m iejskiej, ale równocześnie do­
staw cą artyku łów  przem ysłow ych dla 
wsi. Żeby utrzym ać tę  rów now agę cen, 
zachw ianą na okres prześciowy, w ystę­
pujem y z w nioskiem  o in terw encyjną 
sprzedaż m ąki po cenach um iarkow anych, 
w olnorynkow ych na okres przejściowy.

(E. s.)

polscy więźniowie. Wpłynęło to również 
na pew ną p n ia n ę  w  ustosunkow aniu się 
H iszpanów . do więźniów.

Całkow i/a zm iana w  trak tow an iu  n a ­
stąp iła  dopiero po głodówce w  styczniu 
1943 r. Z M irandy, a również z więzień, 
zwolniono obcokrajow ców  w  w ieku po­
nad 40 la t i poniżej 18 lat. Oficerów prze­
niesiono do specjalnego obozu w  Ja raba , 
miejscowości uzdrowiskowej, gdzie za­
m ieszkali w  hotelach. W m arcu rozpoczę-

Św ięto  fra n k isto w sk ie  w  Y alladolid

ły się pew ne zw olnienia pozostałych, tak, 
że do sierpnia 1943 r. wszyscy zostali w y­
puszczeni na wolność i otrzym ali możność 
przedostania się przez Portugalię  do Gi­
braltaru . M. in. zwolnieni zostali w ięzie­
ni w  M irandzie Polacy, którzy w  szere­
gach Brygady im. Jarosław a D ąbrow skie­
go walczyli po stronie w ojsk repub likań­
skich w  czasie w ojny domowej.

Było to po klęsce Niemców pod S ta lin ­
gradem  i pod K urskiem  po kap itu lacji w 
Libii i po inw azji na Sycylię. P ra sa  hisz­
pańska p raw iła  już uprzejm ości W. B ry ­
tan ii i St. Zjedn., k tóre mogły w ywrzeć 
presję na rząd gen. F ranco w  spraw ie 
zw olnienia obcokrajowców. Sam Franco 
nie w e rz y ł już w  zwycięstwo „osi"...

S. M.

SYTUACJA ŻYWKOŚCIDWA FRANCJI
P rzed w ojną była F rancja  k ra jem  pod 

względem żywnościowym praw ie sam o­
w ystarczalnym . Zboża m iała dosyć, im ­
portow ała jarzyny, owoce, mięso. W ojna 
spowodowała obniżenie produkcji rolnej 
i ciężką sytuację żywnościową, zwłaszcza 
w Paryżu. Sytuacja ta  trw a w łaściw ie d o ­
tychczas. S tąd  inform acje przyjeżdżają­
cych z F rancji o gorszej sy tuacji żyw no­
ściowej aniżeli w  Polsce.

W r. 1944 był nieurodzaj, w ywołany 
posuchą. W 1945 r. pokry ta została z 
w łasnych zbiorów połowa deficytu z ro ­
ku poprzedniego. Nawozów sztucznych 
dostarczono roln ictw u francuskiem u w  r.
1946 sześć razy więcej aniżeli w  r. 1945, 
było to jednak  pod względem ilości poło­
wą tego, co w  1938. Mimo to przew iduje 
się, że w  ciągu bieżącego la ta  deficyt 
zbożowy zm niejszy ię w ydatnie, a w  r.
1947 zniknie zupełnie.

W kw ietniu  i m iesiącach następnych 
przydział na k a rtk i Chleba we F rancji 
w ynosił 300 gr. dziennie. Był to jednak  
chleb pszenny — typow e dla F rancji b u ł­
ki p raw ie na m etr długie — nieco tylko 
ciem niejszy aniżeli przedwojenny. Jego 
w spółczynnik przem iałow y został usta lo­
ny na 90—92%. Poza tym  domieszano do 
m ąki pszennej 5% odolejonej m ąki sojo­
wej, jęczm iennej lub  kukurydzow ej. W y­
piek ciastek we Francji, zresztą niżej 
stojący niż w  Polsce — został zakazany. 
Zniesiono zupełnie przydziały pszenicy 
na cele przemysłowe. Przydziały jęczm ie­
nia dla b row arnictw a zostały zredukow a­
ne do jednej szóstej w  porów naniu z 
przed w ojną. Ścisła kontro la produkcji 
pszenicy — ściślejsza niż w  innych p ro­
duktach — doprowadziła do dostaw  p ra ­
wie całkow itych, oraz do zm niejszenia do 
m inim um  konsum eji przez zwierzęta.

W szystko to jednak  nie miało na celu 
osiągnięcia sam ow ystarczalności, lecz w y­
łącznie zm niejszenie im portu.

Szczególnie ciężki był dla F rancji te ­
goroczny przednówek. Ażeby utrzym ać 
przydziały kartkow e na dotychczasowym 
poziomie aż do żniw, potrzebny był im ­
port — ponad 3 m iliony kw in ta li m iesię­
cznie do sam ej F rancji, a  ponad półtora 
m iliona kw in ta li do A fryki Północnej. 
Im port ten  przybyw ał w  ram ach dostaw  
UNRRA, a także bezpośrednio ze Stanów  
Zjednoczonych, K anady, A rgentyny. W 
m arcu przybyły do M arsylii pierw sze 
transporty  pszenicy z ZSRR.

Oprócz rzeczywistego b rak u  żywności 
i zbóż chlebowych w  szczególności, dużym 
niedomogiem gospodarczym F rancji są 
niedociągnięcia przy rozdziale produktów .

Dr. Stan. Berezowski
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NOTATKI Z DOLNEGO SLASKA

S tary zau łek  w  D u sznik ach

. 1.

Na południo-zachód od W rocław ia te ren  
zaczyna falować, szosa skręca się w  

ciągłych w irażach, skacze ze wzgórza na 
wzgórze w śród dookolnych lasów. Tu b a r­
dziej, niż gdzieindziej, trzeba pilnować 
szofera, żeby nie pił. Toteż nie odstępuje­
m y go na krok. Mimo to gdzieś „se gol­
nął", gdyż nagle s ta ł się bardzo am bitny 
na punkcie szybkiej jazdy...

Po k ilku  refleksjach na tem at m arno­
ści życia, nie wiem, czego sobie w  końcu 
życzyć:' czy szybkości, czy powolnej jaz­
dy, zapew niającej bezpieczeństwo i dele­
ktow anie się krajobrazem , złożonym ze 
zboczy górskich, ładnie zabudow anych 
w si i miasteczek, domków o czerwonych, 
spadzistych, w ielopłaszczyznowych da­
chach, k tórym  zazwyczaj patronu je  sm u- 
kło-w ieżasty ratusz przy rynku...

2.
Puszczyków, D uszniki (szczawy alka- 

licznoziemne), K udow a (Chudoba? Chu- 
dobice? — czas ustalić nazwy!) — to są 
miasteczka, położone w  powiecie kładz- 
kim, a opierające sw oją egzystencję na 
uzdrow iskach. N ajm niej cech m iasteczka 
w ykazuje Kudowa, k tó ra  nosi w yłącznie 
charak ter uzdrow iska i jest w  porów na­
niu do takich  D usznik osiedlem młodym. 
W Dusznikach natom iast przebyw ał jesz­
cze Ja n  K azim ierz w  roku 1669-tym. Ma 
za to K udow a renom ę europejską ze 
w zględu na swoje kw aso-w ęglow e i boro­
w inow e kąpiele tudzież zabiegi.

Sezon tegoroczny, to pierw szy sezon 
polskiego kuracjusza; w yroił się on tym  
razem  masowo na Zachodzie z krzyw dą 
uzdrow isk tego rodzaju, co Szczawnica czy 
K rynica, k tóre w  porów naniu  ze zdrojam i 
dolnośląskim i m ają niezadow alającą f re ­
kwencję.

Ale nowością jest nie tylko to  nas ta­
w ienie na Zachód; jest nią również częś­
ciowa zm iana oblicza polskiego le tn ika i 
kuracjusza. Pisząc to, nie ulegam  m ito- 
manii, o k tó rą  u  nas nie trudno; po prostu  
stw ierdzam  fak t: dzięki tem u, iż w ille zo­
stały  przejęte częściowo przez organiza­
cje i insty tucje zawodowe, społeczne czy

W ylot jednego z typow ych  przejść m iedzy  
! k a łam i „W ilczych  dołów".

też kom unalne — po raz pierw szy stały  
się dostępne uzdrow iskow e dobrodziej­
stw a dla robotnika, niższego funkcjona­
riusza, przeciętnego urzędnika. Oczywiś­
cie, to dopiero skrom ne początki „akcji 
wczasów pracowniczych", niem niej w szys­
tko w skazuje na to, iż początki, rokujące 
dobre nadzieje na przyszłość. I dlatego 
należy w yrazić żal pod adresem  zarzą­
dów m iejskich i zdrojowych, nie w szys­
tko bowiem w  tym  roku jest „zapięte", 
już naw et nie na ostatni, lecz na p rze d ­
ostatn i guzik. D la przykładu biorę K udo­
wę: nie w szystkie łazienki funkcjonują; 
nie w szystkie k rany  dostarczają w ód lecz­
niczych do picia; nie zatroszczono się o 
kąpielisko; nic nie zrobiono dla zaham o­
w ania w ygórow anych cen i tp. Po nocach 
płoszą sen pijackie hałasy, k tórym  bacz­
niejszą uw agę pow innaby poświęcić m i­
licja i w ojskow a ochrona pogranicza. 
Niechby także sklepikarze m niej chętnie 
używ ali języka niemieckiego!

Ale dość „cieni"! Przejdźm y do „blas­
ków"...

3.
Góry tu tejsze nie należą do wysokich — 

przeciętnie 600 m etrów  ponad poziom m o­
rza — jednak  zachw ycają sw oją m alow ni- 
czością; leżą senne grzbiety w zdłuż w spa­
niałych szos nakszta łt strąconych na zie­
m ię obłoków błękitn ie zamglonych pod­
czas pogody im  dalszych, tym  bardziej 
miękko zarysow anych. N iekiedy znów 
zbocza, otaczające talerzow ate, rozległe, 
pełne zbóż kotliny, — s ta ją  się urw iste, 
poszarpane, harde, skalne, i w tedy w yo­
braźnia w ysila się na porów nyw anie ich 
kształtów  do różnych rzeczy i zjawisk.

Robienie porów nań — to u lubiona za­
baw a wycieczkowiczów... K toś np. ciągle 
we w szystkich skałach dopatru je się w y­
łącznie podobieństw a do wielbłądów. Mo­
że je st repa trian tem  z K azachstanu, i stąd 
ta  obsesja? K to inny — należy się dom y­
ślać, że smakosz gastronom iczny — n a j­
częściej cm oka ustam i i woła:

— Ach, jak a  cudna skała! Gęś na pół­
m isku przypom ina! No, nie?

— Hm... — m ruczym y niewyraźnie.
Po linii najm niejszego oporu idzie w y­

obraźnia typu „poetyckiego". Ta — w szys­
tk ie skalne spiętrzenia, w szystkie te si- 
w okam ienne, pionowo ku  górze sterczące 
maczugi i ściany, porów nuje do zaczaro­
w anych, oczywiście, zamków,' w  których, 
oczywiście, m ieszkała królew na, oczy­
wiście, ze złą macochą. Chętnie przysłu­
chiw ałem  się te j pracy w yobraźni ludz­
kiej. Raz oryginalnej a trafnej i zaskaku­
jącej, kiedy indziej żenująco banalnej. M u­
szę się przyznać, iż najbardziej zaim po­
nowało mi porównanie, użyte przy jed ­
nej ze skał przez jakiegoś podtatusiałego 
jegomośc;a:

— Ależ skała... Jak  pośladki m ecenaso­
wej N...

4.
K ilka słów o „otoczeniu" czyli o lu ­

dziach. We w szystkich tu tejszych uzdro­
w iskach panu je  niepokojąca przew aga 
kobiet. Kobiety, kobiety i kobiety: na 
łódkach, na dep taku  w  parku , w  p ija l­
niach wód. w  kaw iarniach, w  corannych 
kolejkach przed łazienkam i. Ktoś z m ie j­
scowych dowcipnisiów tw ierdził, iż tu  n a ­
w et takie rzeczowniki, jak  „samochód" 
czy „ten las" powinny zm ienić rodzaj: 
„ ta  samochoda", „ta las“... I mimo to 
panow ie spędzają czas przy brydżu.

Tyle o elem encie „przejściow o-napły- 
wowym", tzn. tym, k tóry  przyjeżdża na 
wywczasy.

Elem ent osiadły — m iejm y nadzieję, że 
już nie na długo — to przede w szystkim  
Niemcy, dobrze ubran i i dobrze odżyw ie­
ni. K obiety niem ieckie chętnie m an ifestu ­
ją  sw oją niechęć do nas za pomocą dość 
w ym ow nych grym asów  tw arzy. R epat­
rianci pochodzą przew ażnie z woj. lw ow ­
skiego. Przesiedleńcy w iejscy i m iejscy 
przede w szystkim  z Polski centralnej. 
Gdzieniegdzie spotyka się Czechów. Jest 
to przecież pogranicze. Czesi um ieją po 
polsku. L inia graniczna je st w  tych oko­
licach tak  kapryśnie zygzakowata, iż n a ­
praw dę trzeba niekiedy dużo uwagi, żeby 
jej przypadkiem  nie przekroczyć.

5.
Trochę, raczej — dwie, osobliwości...
W jednej z p rzekra janych  granicą wsi 

m ieszka Czech nie jak i F ran tisek  S te- 
pan. Jego izba m ieszkalna jest celem w ę­
drów ek turystów , gdyż całą podłużną 
ścianę zakryw a barw ne, w ycinane z 
drzewa, pełne galeryjek, sześciometrowej 
długości „Betleem"... Szopka w yobraża 
w szystkich, najbardzie j typow ych przed­
staw icieli m iasta i wsi, spieszących do

sta jenk i z hołdem. Spieszą, w  sposób 
skoordynow any system em  taśm ow ym , przy 
jakichś dzwoneczkowych dźw iękach i a- 
kom paniam encie samego gospodarza, k tó ­
ry  skonstruow ał „domowym przem ysłem " 
także fisharm onię. Oto przykład  pracow i­
tej, zachw ycającej swoim prym ityw izm em  
i bezpośredniością sztuki ludow ej. Nie 
w iadom o .przy tym  co bardziej podziwiać: 
bezpośredniość, inw encję czy pracowitość. 
„Betleem " bowiem — w edług oświadcze­
nia samego pana F ranciszka zabrało tem u 
człowiekowi szm at życia w  la tach  1907 — 
1927. T rudno m i coś więcej o tym  pow ie­
dzieć. W każdym  bądź razie stanow i ta  
szopka sw oiste curiosum  dla nas, ludzi 
szarych i ew entualnie nielada gratkę  dla 
zawodowych „w ygrzebywaczy talentów " 
z m in isterstw a k u ltu ry  i sztuki (departa­
m ent w ygrzebyw ania i grzebania).

D rugą osobliwością w  tej sam ej w si jest 
kaplica, k tórej w nętrze dekoracyjnie w yło­
żono od stopni do podłogi czaszkam i i p i­
szczelami ludzkim i w  ilości 24 tysięcy. N a­
w et o łtarz zrobiono częściowo z czaszek, 
sięgających czasów w ojny trzydziestolet­
niej.

6.
Zbliża się coraz w yraźniejsza jesień. 

Drzewom w krótce nasypie dużo złota m ię­
dzy zielone kudły. A bogate są lasy dolno­
śląskie — od buków  po modrzewie, od le ­
szczyn po tarninę! Bogate są także pod­
szycia z mchów, borów ek i czernic.

Więc na pożegnanie idę do lasu, żeby j e ­
szcze raz znaleźć nie tylko m aliny, — bo 
o te niezw ykle łatw o — ale może u k ry tą  
gdzieś pod rudziejącym  już listkiem  pozio­
mkę... Sądzę, żę liryczny ustęp  o poziom 
ce — k tóry  m iał w yrazić żal po skończo­
nym, zbyt k ró tk im  pobycie na Dolnym 
Śląsku — upraw nia do postaw ienia o s ta t­
niej kropki.

Jan Huszcza

Na zamku Czocha Goebbels straszy
Dostojnicy hitlerow scy lubili przepych, 

sztukę, piękne w ille i pałace, Goebbels 
jako redak to r „Das Reich" i szef p ro p a­
gandy (a więc „na tu ra  artystyczna") upo­
dobał sobie zam ek w  malowniczej okoli­
cy dolnośląskiej, niedaleko Lubania. Za­
m ek nosi nazw ę Czocha. Je st to s ta ra  n a­
zwa łużycko-słow iańska, w  transkrypcji 
niem ieckiej przerobiona na Tschocha. 200 
kim  od Berlina, po gładkiej au to strafz ie  
i w stukonnej m aszynie — to fraszka. 
Więc Goebbels jeździł często do swego 
Czocha i urządzał go coraz w spanialej, 
gt omadząc tu  dzieła sztuki, bezcenne m  j- 
ble i kosztowności.

W m aju  r. 1945, na k ilka dni przed 
kap itu lacją  Niemiec, L ubań s ta ł się te re ­
nem  gw ałtow nych bojów. Trzy razy p rze­
chodził z rąk  niem ieckich w  ręce Arm ii 
Czerwonej i W ojska Polskiego. U legł też 
ogrom nem u zniszczeniu. Ale Czocha, od­
legły odeń o 12 kim, ocalał. Na dwie go­
dziny przed ostatecznym  opuszczeniem 
Lubania przez Niemców, Goebbels, k tó ­
ry  przebyw ał w łaśnie w  Czocha, uciekł 
w  popłochu do Berlina. Zam ek objęli 
zwycięzcy. Tylko kosztowności zdołał 
Goebbels zabrać ze sobą. N iestety, zamek
w yszabrow ano. Z ziem zam kow ych pow-

Zam ck C zocha —  ulubione m iejsce  w y w czasów  G o eb b e lsa 'n a  D olnym  Ś ląsku

W D u szn ik ach  w  jednym  z dom ów  przy ryn- 
k u  za trzy m y w a ł s ię  m. innym i k ró l Jan  K a­
zim ierz, co zo sta ło  upam iętn ione odpow ied­

n ią  ta b licą  pam iątk ow ą

MAKABRYCZNY POWRÓT
Pew na rodzina a u s try ja c k a  w północnym  

Tyrolu  o trzym aw szy  w iadom ość o śm ierci 
swego jedynego syna, poległego na  polu w a l­
ki w R osji w 1941 roku, w y staw iła  mu n a ­
grobek n a  m iejscow ym  cm entarzu .

Młody człowiek jed n ak  nie zginął, lecz do­
s ta ł  się do niewoli rosy jsk ie j i p rzesiedziaw ­
szy k ilk a  la t  w obozie jeńców  w ojennych na 
U ralu, zo sta ł zwolniony po wojnie, zanim  
Czerwony Krzyż zdążył powiadom ić rodzinę.

Przybyw szy do swej w ioski rodzinnej W al­
te r  przechodząc koło cm en tarza  zauw ażył 
krzyż ze sw ym  nazw iskiem  i pośm iertnym  
ep itafium . Z denerw ow any w yciągnął krzyż 
z ziemi i u da ł sle z nim  do dom u sw ych ro ­
dziców. W idok syna, od la t  poczytyw anego 
za  zm arłego, niosącego swój nag robek  pod 
p ach ą  w yw arł zby t silne w rażenie n a  dw oj­
gu sta ruszków : m a tk a  W alte ra  z m arła  n a ­
gle n a  a ta k  serca, a  ojciec d o sta ł pom iesza­
n ia  zmysłów.

M alow niczy w idok  górsk i w  ok o licy  Jelen iej  
Góry

sta ł m ajątek  państw ow y: prow adzi się tu  
gospodarstwo roślinno-nasienne.

Dookoła zam ku poczynają dziś krążyć 
legendy. Ludzie pow iadają, że nocami n a ­
w iedza go duch Goebbelsa, k tó ry  tłucze 
się po podziem iach i szuka sw ych sk a r­
bów. Nie żdążył ich wywieźć ze sobą. Ale 
i dziś ich już nie znajdzie: kobierce, m e­
ble, obrazy i rzeźby rozproszyły się k ę ­
dyś po świećie.

L. Sobociński
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SZUKAMY PRAWDY W SZKOLE
SPOTKANIA NA BOISKU

Chłopcy, k tórych w  dniu 3-go w rześnia 
br. znowu posadzono w  szkolnej ławce, 
to ludzie, którzy przeszli w ojnę. O tym  
trzeba pam iętać, obserw ując w  czasie du ­
żej pauzy partię  siatków ki na boisku 
szkolnym gim nazjum  m iejskiego w  Ło­
dzi.

W łaśnie jakiś opalony brunecik doka­
zuje przy siatce cudów zwinności: dwoi 
się i troi, podaje, w ystaw ia, ścina... punk t 
zdobyty! „W ygraliśmy — piętnaście do 
dziew ięciu!“ I na pozór w szystko w ygląda 
be trosko, przedw ojennie.

Tymczasem, gdy zam ienić k ilka słów 
z opalonym  brunecikiem , marszczy on ja ­
koś śmiesznie brw i i m a m inę dorosłego 
mężczyzny, k tóry  w szystkiego już w  ży­
ciu doznał. „Ojciec? A tak, nie m am  o j­
ca. W 1943, w  Neuengamme... P an  wie, 
był tak i obóz pod H am burgiem . Tam 
go wykończyli."

Sto isko  h arcersk ie na w y sta w ie  uczn iow sk iej 
w I IGimnazjum M iejsk im  w  Łodzi

— Ale Kowalczyk — pan  nie zna K o­
walczyka? — Bo jego ojciec był w Da­
chau. No i nie wiadomo, co z nim  jest. 
Czy żyje, czy nie. A m atka um arła jesz­
cze za Niemców.

— No, a jak  w am  idzie w  szkole?
— Et! m achnięcie ręką. Bo m ały K o­

walczyk chce się uczyć. Ale m u me idzie.
— Tyle się trzeba nabiegać za i; m 

przepisyw aniem , że czasu nie ma.
A ci znajom i z boiska do mnie, że zno­

w u ten  Łyczkowski, zeszłoroczny p ry ­
mus, to zwolniony jest z gim nastyki, bo 
ma nerk i odbite w  Niemczech, na robo­
tach, tak  go bauer kijem  zdzielił.

Łyczkowski je s t rosły dryblas i n ie- 
przyjaźnie patrzy  na św iat. K uleje.

— To też od bauera  pam iątka? — p y ­
tam y zeszłorocznego prym usa

— To? Nie, to jak  z pociągu w yskak '- 
wałem, bo gonili mnie. I noga krzyw o s'.ę

U czn iow ie k la sy  czw artej I Sem inarium  M iej- 
sk iego  w  Łodzi podczas p isan ia  a n k iety

potem  zrosła. Łyczkowski je s t z rocznika 
1932. Gdy w ojna w ybuchła m iał la t sie­
dem.

GABINETOWE TROSKI I RADOŚCI
Z dyrektorem  porozum ieliśm y się od

razu.
— Ciężko jest, tak. Trudności duże, 

brak profesorów. Bo, proszę pana, pensja 
m iesięczna — u nas, w  szkole m iejskiej 
—• 2.500 zł. A przy tym  pobory profesor­
skie w  szkolnictw ie zawodowym są o 
140 proc, wyższe. Nie m a szkoły, gdzie 
nie w akow ałby jak iś etat. Dalej — brak  
Pomocy naukow ych, map, laboratoriów , 
w arsztatów  i t. d. Wreszcie — brak  środ­
ków na jakieś inw estycje. Budżet ła ta

K om itet Rodzicielski. Ale to wszystko nic.
— Bo my, proszę pana, m am y swoje 

piękne tradycje wychowawcze i w cale 
nie uważamy, że szkoła m a tylko uczyć 
i nie troszczyć się o resztę. Trzeba ucznia 
w prow adzać w  dzień dzisiejszy, w  życie; 
trzeba m u więc stw orzyć w  szkole drugi 
dom rodzinny, gdzieby mógł wyładow ać 
swą energię, gdzieby mógł odrabiać lek­
cje, czytać, słuchać radia, zagrać w  sza­
chy, czy ping-ponga, podyskutować. Np. 
nasza spółdzielnia uczniow ska to nie sk le­
p ik  tylko, to rzetelna praca społeczna jej 
członków na pewno owocniejsza dla nich 
samych, niż cykl w ykładów  o spółdziel­
czości. Albo obozy harcerskie, proszę p a­
na, cóż to za sa tysfakcja dla w ychow aw ­
cy!

— Polityka? Raczej nastro je, uczucia, 
niż poglądy. Najw ięcej w  tym  przekory, 
w łaściwej wiekowi. A rozładow ujem y to 
po prostu: dyskusje, odczyty, kółka histo­
ryczne i literackie. Dużo robi harcerstw o, 
sporo ZWM. Czy sobie w  drogę nie w cho­
dzą? — Nie, zupełnie.

— A z  pędem  do nauki? Na ogół dużo 
lepiej, niż przed wojną.

P ytam : — To jednak  trudny  elem ent, 
tak i dorosły, samodzielny?

— Widzi pan, chłopcom nie wolno n i­
czego narzucać, m uszą do wszystkiego 
dojść sami. W ten  sposób pozostajem y w  
zgodzie.

ANKIETA
D yrektor prow adzi m nie do jednej z 

klas. Je s t to klasa czw arta.'
Czarne, skośne pulpity  i ciekawe oczy 

z nad zeszytów. Chłopców jest 32. W ia­
domość, że przychodzę, celem przeprow a­
dzenia ańkiety, w zbudza powszechne za­
interesow anie.

— A na co ta  ankieta?
— Widzicie, chcemy dowiedzieć się 

p raw dy o was. Nie o jednym  z was, ale o 
wszystkich. Jesteście tylko jedną z tysię­
cy klas, k tóre w  tej sam ej chw ili w  całej 
Polsce pracu ją. To, czego dowiemy się o 
was, można będzie z pew nym  przybliże­
niem  trak tow ać jako dane o szkole pol­
skiej w ogóle. Zrozumieliście?

Pierw sze pytanie, o przeżyciach w ojen­
nych, przynosi od razu bogaty m ateriał. 
Na 32 — dziewięciu straciło ojca, a jeden 
m atkę. Ile ukry tych  łez zaw ierają treści­
we zdania: „straciłem  ojca, rozstrzelanego 
w obozie Gross-Rosen", „ojciec po pow­
stan iu  dostał się do V ernichtungslager 
Gross-Rosen, gdzie ślad po nim  zaginął", 
„otrąciłem  praw dopodobnie ojca". Nie 
brak  również i innych inform acji: „Niem­
cy rozstrzelali dwóch braci", „siostra m o­
ja  zginęła w  pow staniu w arszaw skim " 
i t. d.

Spośród siedem nastu łodzian, aż ośmiu 
było wywiezionych do Niemiec, zaś da l­
szych ośm iu pracow ało przymusowo na 
m iejscu, np. jako „robotnik w  fabryce 
m etalow ej". A trzeba dodać, że 80 proc, 
biorących udział w  ankiecie, to roczniki 
1932—30, liczące w  r. 1943 zaledwie 11—12 
la t życia.

N iektórzy zdążyli jeszcze otrzeć się o 
konspirację. Pew ien łodzianin pisze: 
„w ciągnąłem  się do ta jnej organizacji h a r­
cerskiej, istniejącej na teren ie fabryki." 
Inny, w czasie w ojny kolejarz w  poznań ­
skim, syn profesora un iw ersy te tu  (rocz­
nik 1930) notuje: „należałem  do ta jne j 
organizacji młodzieżowej, podległej A.K. 
„O rlęta". Dwu w arszaw iaków  podaje, że 
należeli do harcerstw a. Inny w arszaw iak 
likonicznie inform uje, że b ra ł udział „w 
sabotażach fabrycznych". Jedna z odpo­
wiedzi podaje, że je j autor, łodzianin, 
uczył potajem nie młodszych kolegów.

W klasie przew ażają łodzianie (17), d» 
lej w arszaw iacy (7), ze wsi, przeważnie 
podłódzkiej pochodzi 4, lw ow iaków  jest 
2, prócz tego 1 poznaniak i 1 dęblinianin. 
Pom ieszanie dzielnicowe raczej mniejsze, 
niż się na ogól przypuszcza.

U kład społeczny klasy nie jest dosta­
tecznie typowy, na sku tek  przyjętego w  
Łodzi podziału rejonowego uczniów: do 
szkoły, położonej w  śródm ieściu m ają 
praw o uczęszczać tylko m ieszkańcy śród­
mieścia, stąd  24 uczniów wywodzi się ze 
środow iska inteligenckiego (75 proc.), w 
czym jest m. in. 2 synów profesorów  u- 
niw ersytetu, zaś jeden jest synem oficera 
(w stan ie spoczynku). Pozostałe 25 proc, 
rozdzielone jest między rzemiosło (2), ro ­
botników  (3) i rolników  (3).

In teresu jącym  je st fakt, że na 32 roz­
maicie sytuow anych uczniów, ani jeden 
nie zarobkuje stale, a tylko jeden d o ry w ­
czo.

Życie społeczne je st żywo rozw inięte. 
Na pytanie o przynależność organizacyj­
ną, tylko szesciu odpowiedziało, że nie n a ­
leżą nigdzie i to głównie z b raku  czasu, 
lub (u repatriantów ), w skutek  nieznajo­

mości terenu. Pozostałych 26 zgłosiło 
60 przynależności członkowskich, z czego 
w ynika, że każdy należy conajm niej do 
dw óch organizacji, są przy tym  i tacy, 
którzy należą do siedm iu (!) różnych.

N ajw iększą popularnością cieszy s ’ę 
Koło Naukowe, k tóre w  rozm aitych sek­
cjach skupia 15 uczniów. N astępne m iej­
sce dzierży harcerstw o, liczące 13 człon­
ków (ono też nadaje zasadniczy ton całej 
klasie), dalej spółdzielnia (12), koło spor­
towe (8), Liga M orska (7), Łódzki K lub 
Sportow y (3), w reszcie po jednym  ZWM, 
YMCA i Tow. P rzyjaciół Żołnierza.

Z zainteresow ań rozryw kow ych niemal 
jednakow o popularne są te a tr  (19 zw olen­
ników), wycieczki (16), oraz kino i sport 
(po 15). Za zabaw ą taneczną padły tylko 
2 głosy, za m uzyką i cyrkiem  — po 1.

P ro jek ty  na przyszłość? Zdecydowana 
większość m yśli o wolnym  zawodzie, 14 
głosów padło na zawody inżyniera, le k a­
rza, adw okata i w eterynarza. A le aż 12 
odpowiedziało, że nie m ają jeszcze żad­
nych pro jektów  na przyszłość.

Ano, i jeszcze jedno: czy palą papiero­
sy? Czy p iją  w ódkę? Odpowiedzi zdecy­
dow anie negatyw ne. Nie tylko „nie!!!" z 
trzem a w ykrzyknikam i, lecz bardziej ag­
resyw ne „też coś?", „co za pomysł", lub 
„oburzające!". Inni rzeczowo: „papiero­
sów nie palę, bo nie widzę w  tym  żadnej 
przyjem ności, a w ódki nienawidzę!". Są

W iadom ości
sportowe

MISTRZOSTWA POLSKI m iały rów ­
nież w yjaśnić kim  jest ostatecznie ten  le ­
gendarny biegacz częstochowski W iduła, 
k tóry  w  roku ubiegłym  ja k  i w  tym  se­
zonie głosił o zdobyciu w spaniałych suk ­
cesów sportow ych w  Brześciu, jak  rów -

H a la siew icz ó w n a  ze  sw oja  u czen n ica  A licja  
M roczków ną, k tóra  je s t  sportow a n a d z ie ja  
A m eryki na igrzysk a  o lim p ijsk ie  m ające  się  

odbyć w  1948 r. w L ondynie.

nież w  Leningradzie. W iduła był ta jem ­
niczym zaw odnikiem  ze względu na un i­
kanie s ta rtu  w  zawodach krajow ych. W 
K rakow ie okazało się, że W iduła, to bie­
gacz, k tóry  pod żadnym  względem nie za­
sługuje na w ysyłanie go za granicę, ani 
też na specjalną uw agę w kraju . Został 
on zdublow any przez swoich ryw ali, a 
przez publiczność krakow ską w ygw izda­
ny. Zajął ostatnie miejsce w  biegu na 10 
km, a co najgorsze, że uzyskał kom pro- 
m itująco słaby czas 39.40 wówczas, gdy 
zwycięzca P łotkow iak m iał w ynik 34.13.

W yjaśniła się również tajem nica W a- 
lasiewiczówny. Okazało się, że przeżyw ała 
ona w Oslo rzeczywiście okres słabej fo r­
my. W yniki je j uzyskane w  K rakow ie 
m ów ią sam e za siebie. W ygrała ona w szy­
stk ie biegi płaskie, jak  rów nież z p ło tk a­
mi. Oto w yniki: 60 m  — 7,6 sek. 80 m 
przez p lotki 12,4 sek., 200 m— 25,6 sek, a w  
skoku w  dal m iała ona 5,42 m. D rugą za­
w odniczką po W alasiew iczów nie „w łas­
nego już chow u" lekkoatletką była M ie­
czysława M oderów na z Pabianic.

Doskonałe w yniki uzyskał R utkow ski 
k tóry  popraw ił sw oje własne rekordy  ży-

i inne uzasadnienia: „nie piję i nie palę, 
gdyż zabrania nam  tego praw o h arcer­
skie, zresztą i tak  nie robiłbym  tego". 
W pływ szkoły widoczny jest w  odpow ie­
dzi: „teraz nie palę, ale paliłem , dokąd 
nie przyjechałem  do szkoły." W rezu lta ­
cie jeden tylko przyznaje ostrożnie: „palę 
mało; nie p iję  nałogowo, ale też nie jes­
tem  abstynentem ". ,

FIZYKA WALCZY Z HISTORIĄ
W gabinecie rozm aw iam y z prezesem  

szkolnego Koła Naukowego i prezesem  
Spółdzielni. Mówiąc o kolegach, zgadzają 
się obaj, że w  zeszłym roku przeważało 
zainteresow anie historią, zagadnieniam i 
życia współczesnego. Czytywano Żerom ­
skiego i Reym onta, Staszica i V oltaire‘a 
a naw et „K apitał".

W tym  roku zw rot ku  „spokojnej" f i­
zyce i chemii, ku  mikroskopom, m ajste r- 
ce i nauce jazdy motorowej. M łodziutki 
członek ZW M -u chce w  tym  pędzie w i­
dzieć zw ykły u tylitaryzm , podczas, gdy 
zam iłow ania hum anistyczne w ydają  mu 
się bardziej bezinteresow ne. A nkieta w y­
kazuje również, że 13-tu za ulubiony 
przedm iot uw aża fizykę ,a 12-tu historię.

Spoglądam jeszcze raz do ankiety. Syn 
• w łaściciela hurtow ni chce zostać egipto- 

logiem. Jestem  praw ie w zruszony tym  
pomysłem. Pokój — to jednak  cudow na 
rzecz. Gdyby tak  przed nam i z pół w ieku 
normalnego, pokojowego życia, dopiero 
zapełnilibyśm y św iat polskim i naukow ­

cami.
I to jest chyba w łaściw a praw da o pol­

skiej szkole z r. 1946.
Jerzy  Płażew ski

ciowe. W biegu na 100 m uzyskał czas 
10,7 sek., a w  biegu na 200 m  — 22,3 sek. 
W łaściwie biorąc, to Rutkow ski w  chwili 
obecnej je s t bodaj jedynym  zaw odnikiem  
polskim na poziomie europejskim .

Staniszew ski w ygrał bieg na 1500 m  w  
czasie 4,09,8 sek. a w  biegu na 800 m m iał 
czas 1.58,8 sek. Pewnego rodzaju  niespo­
dzianką była przegrana rep rezen tan ta  
Polski Piaskowego w  biegu na 409 m. 
Zwyciężył Puzio w  czasie 52,4 sek.

W ajsów na w  dysku m iała 39,88 m tr, a 
K w aśniew ska w  oszczepie 39,02 m tr.

W punk tacji ogólnej panów  zwycięży­
ła Cracovia 96 p k t przed Syreną 84 pkt, 
HKS, AZS K raków , Wisłą, DKS i ŁKS, a 
w  punk tacji kobiecej dzięki startom  W a- 
lasiewiczówny pierw sze miejsce zdobyła 
Legia 85 p k t przed ŁKS (Moderówna), 
DKS, Legią K raków  i AKS Chorzów.

MECZ MIĘDZYPAŃSTWOWY POL­
SKA — CZECHOSŁOWACJA w  lekko­
atletyce kobiecej odbyć się m a 16 bm.

MECZ BOKSERSKI WARSZAWA — 
ŁÓDŹ zakończył się zwycięstwem W ar­
szawy 11 :5. W ram ach tego meczu dosz­
ło do sensacyjnego spotkania Kolczyń­
skiego z Olejnikiem. Po ciekawej w alce 
zwyciężył Kolczyński.

DRUGI MECZ MIĘDZYMIASTOWY 
POZNAŃ — BYDGOSZCZ zakończył się 
zwycięstw em  bokserów  Pom orza 9:7. N ie­
spodzianką jest przegrana Koziołka jak  
rów nież Polusa.

NAJLEPSI BOKSERZY POLSKI WY­
BIERAJĄ SIĘ DO CZECHOSŁOWACJI
na tu rn ie j państw  słow iańskich z udzia­
łem  bokserów  Zw. Radzieckiego. Turniej 
ten  odbędzie się w  końcu bieżącego m ie­
siąca.

W MECZACH PIŁKARSKICH O MI­
STRZOSTWO POLSKI ŁKS pokonał d ru ­
żynę O rła z Rzeszowa 8:1, a Polonia od­
niosła zwycięstwo nad Ogniskiem z Sie­
dlec 5:0. P iłkarsk ie r istrzostw a Polski za­
kończone zostaną późną jesienią.

M USSOLINI W KUFERKU
Próby u tw orzen ia  m itu  wokół H itle ra  i Mus- 

soliniego nie d a ją  spać pogrobowcom  faszyz­
mu, lub jeśli k to ś woli inną  nazw ę neofaszy­
stom . Na szczęście spalone zwłoki H itle ra  nie 
m ogą się napow rót zm aterializow ać. Gorzej 
z M ussolinim , k tó ry  poćw iartow any niczym 
o fia ra  Kuby R ozpruw acza s traszy  w szm uglu 
m iędzynarodow ym . T ak  u rządzili go jego zwo­
lennicy. Z apakow ali w dw a worki, wepchnęli 
do k u fe rk a  i rozpoczęli zabaw ę w chowanego 
z policją.

N a zdjęciu agenci policji w łoskiej w ym ie­
rz a ją  znaleziony ku ferek . W.P.
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WIELKA CZY MAŁA CZWÓRKA
WIELKA CZWÓRKA W 1919 
ROKU: Lloyd George (W. Bry­
tania), Orlando (Italia), Clemen­
ceau (Francja) i Wilson (St. 
Zjednoczone) — zdjęcie lewe.

WIELKA CZWÓRKA W 1946 
ROKU: Mołotow (ZSRR), Bi- 
dault (Francja), Byrnes (Stany 
Zjednoczone) i Bevin (Wielka 

Brytania) — zdjęcie prawe.

©

Od pewnego czasu cała p rasa  nazyw a 
spotkania m inistrów  spraw  zagranicz­

nych: Anglii, F rancji, Stanów  Zjednoczo­
nych i ZSRR zebraniam i W ielkiej Czwór­
ki, jak  przeto nazw ać spotkania szefów 
tych m ocarstw ? N ajw iększą Czwórką?

Otóż należy używać określeń jasnych i 
właściwych.

Spotkaniem  W iejkiej T rójki nazw ano 
pierwszy zjazd w  Teheranie, w  którym  
wzięli udział m arszałek  Stalin, W inston 
C hurchill i F rank lin  Roosevelt. Drugie 
spotkanie pod tą  sam ą nazw ą odbyło się 
w  Jałcie, w reszcie trzecie i ostatn ie w 
Poczdamie. To były rzeczywiście spotka­
nia W ielkiej Trójki. Na tych zebraniach 
decydowano nie tylko o planach w ojenne­
go zniszczenia agresorów  niem ieckich, o 
datach rozpoczęcia w ielkich działań na 
froncie, ale szkicowano również w ogól­
nych zarysach konstruk tyw ne plany od­
budowy Europy, zm iany granic i tp.

N atom iast zebrania miinistrów spraw  
zagranicznych trzech, a ostatnio czterech 
m ocarstw  (z F rancją) odbyw ają się częś­
ciej i niezależnie od spotkań Wielkiej 
Trójki. Dlatego dla odróżnienia od tam ­
tych lepiej nazywać je tym, czym są rze­
czywiście: zebraniam i, czy konferencja­
mi m inistrów  spraw  zagranicznych czte­
rech m ocarstw . at.

O r f  I t e d a h c j l

Wobec braku miejsca dokończenie ar­
tykułu „Jak Rydz-Smigły został mar­
szałkiem" oraz odpowiedzi redakcji 
— zamieścimy w następnym numerze.

MIĘDZYNARODOWE TARGI JESIENNE
Zrsa d ą  Szwedów je s t dobrze sprzedać swój 

to w ar a  nie z ap rzą tać  sobie głowy w yrób 
tak im i, k tó re  za  g ran icą  są  lepsze i tańsze .

G m ach sp ółd zie lczy  w  S tokholm le

D O  T R Z E C H  R A Z Y  
S Z T U K A

W w yniku  przeprow adzonego, pod op ieką  an- 
g ie ls k ' ,  p leb iscytu  w  Grecji —  król Jerzy II, 
k tóry  już d w ukrotn ie op u szcza ł kraj —  po­
w raca  na tron . N a zdjęciu  król Jerzy  'I  
w k racza  do pa łacu  k ró lew sk iego  w  A tenach  

po pow rocie na tron w  1935 r.

F ragm en t w n ętrza  paw ilonu  p olsk iego Skrom ny, a le  w ła sn y  paw ilon

Toteż dzisiaj m iędzynarodow e ta rg i w 
(St. E rick  M assan) zgrom adziły  w szy st­
kie państw a, k tó re  m ogą obecnie cośkolw iek 
eksportow ać. W idzimy więc pawiilony: polski, 
czechosłow acki, francusk i, holendersk i i fiń ­
ski, poza tym  Szw ajcaria  i D ania  m a ją  swoje 
sto isk a  w ogólnym  paw ilonie szwedzkim .

Gospodarze zaprezen tow ali swój ciężki i lek ­
ki przem ysł, w span ia le  m aszyny, dźwigi, 
obrab iark i, prądnice, dalej przem ysł e lek tro ­
techniczny, ra d ia  i telefony, w reszcie słynna  
szw edzką s ta l  i łożyska kulkow e.

F ra n c ja  — a p a ra ty  fo tograficzne z n a jn o w ­
szą zdobyczą — fo to g ra fią  p las ty czn ą  n a  cze­
le. Cudowne zegark i i w reszcie dw a m arze­
nia: jedno d la  panów  — w ina i kon iak i f ra n ­
cuskie, drugie d la  pań — jedw abie, wełny, 
sz tuczna  b iżu te ria  i perfum y. P rzy  g ab lo tach  
paw ilonu francusk iego  sta le  tłok ; szw edki s to ­
ją, p a trz ą  i w zdychają  — cały  „esp rit"  ra sy  
g a lijsk ie j p rzejaw ił się w ty ch  cackach, z k tó ­
rych  k ażd ą  je s t dziełem  sztuk i.

H olandia  — k ra j tu lipanów  —  godnie pod­
trzy m u je  trad y c je  ogrodu Europy. Ten paw i­

lon napraw dę to n ą ł w k w ia tach . P rak ty czn i 
Szwedzi podziw iają tu ta j  oprócz storczyków  i 
tu lipanów  w spaniałe  pomidory, kapustę , selery  
o raz  owoce i ok rąg łe  czerwone sery.

Szlifiarze d iam entów  w ystaw ili im itacje 
w szystk ich  słynnych b ry lan tó w  św ia ta  z 
„W ielkim  Mogołem" i „K ohinorem " na  czele. 
Dalej idą  m aszyny i m odele okrętów  w y s ta ­
w ianych  przez stocznie R otte rdam u.

Czesi chw alą  się swoimi m otocyklam i, k ry sz ­
ta łam i, zabaw kam i na choinkę. Finowie poka­
zu ją  swoje budow nictw o drew niane —  fiń ­
skie dom ki — słynne już  n a  cały  św iat, k tó ­
rych parę  tysięcy  sto i na  przedm ieściach 
Sztokholm u, przem ysł papierniczy  i przetw ory 
drzewne, terpen tynę, smołowce, m asy izo lacy j­
ne i t. d.

S zw ajcaria  ■— to  przede w szystk im  zegarki 
różnych m arek, różnych w ielkości, jeden pię­
kniejszy  od drugiego. D ania — to sprzęty  
gospodarcze, cen tryfug i, m aszyny rolnicze, 
garnki, ceram ika  ludowa.

W reszcie paw ilon polski, skrom ny, ale g u ­
stow ny. W nim „n asza  w a lu ta "  — bryły  w ę­
gla, cudne jedw abie m ilanow skie, k tó re  w  po­
rów naniu  z francusk im i, o ileż są  lepsze i ła ­
dniejsze. M aszyny naszego przem ysłu  m e ta ­
lowego, w ełny b ielskie i dyw any ollckie. P i­
wo w rocław skie, w ina owocowe to d la  panów. 
Szwedki podziw iają kapce zakopiańskie, p an ­
to felk i szewców łódzkich i w arszaw skich , la l­
ki arty styczne .

Osobne m iejsce zajm uje  „Społem". W ykre­
sy im ponującego rozw oju naszej spółdzielczo­
ści budzą podziw w śród Szwedów m ających

k u lt d la  s ta ty s ty k i. M arm olady .owoce w sło­
jach, ocet, w yroby szczo tkarsk ie  oglądane są  
poważnie. Kupiec bada  gatunek , p y ta  o ceny, 
notu je adresy . T rzeba  w spom nieć też q w y­
staw ien iu  próbek p ierza i puchu - -  budziły  one 
szalone zain teresow anie  gospodyń szwedzkich. 
D rżyjcie polskie gęsi —  w asze p ióra  niedługo 
popłyną przez B ałtyk .

Paw ilon polski jeszcze jed n ą  rzeczą różnił 
się od innych — ni? tu- nie było n a  e fek t —  
pokazyw aliśm y tow ar, k tó ry  m ożemy sprze­
dać.

W ystaw a polska chociaż zorgan izow ana zbyt 
pośpiesznie, z pom inięciem  w ielu producen­
tów, k tó ry ch  wyroby na  pewno za in tereso ­
w ałyby Szwedów (p o rce lana  w a łb rzyska , 
k rysz ta ły , pończochy „perlon", przem ysł che­
miczny, cem ent, w apno) mimo posiadanych  
błędów i n iedociągnięć spełn iła  swój cel p ro­
pagandow y — przeszło pół m iliona osób 

przew inęło się  przez paw ilon polski zysku jąc  
trochę  w iedzy o Polsce. O ferty  i zap y tan ia  
sfe r handlow ych pozw ala ją  przypuszczać, że 
spełni ona i swój cel gospodarczy.

P r e m i e r  O s ó b k a -
M o r a u s k i  w ś r ó d

m ł o d z i e ż y
C ta ran ie m  A kadem ickich Związków Spor- 

towych, dw a tysiące uczącej się mło­
dzieży z całej Polski spędziło swe w aka­
cje na obozie wypoczynkowo-sportow ym  
w  M iędzyzdroju, koło Szczecina, na w ys­
pie Wołyń.

Na obóz ten  przyjechał prem ier Osób­
ka-M oraw ski, aby osobiście zlustrow ać, 
w  jak ich  w arunkach  akadem icka m ło­
dzież wypoczywa przed czekającą ją  n au ­
ką.

Prem i r  O sóbka-M oraw ski przybył na 
obóz w  momencie, gdy rozgryw any był 
tu rn ie j siatków ki.

Z djęcie p rzed staw ia  pana prem iera biorącego  
osob iśc ie  u d zia ł w  grze.

Prem ier O sóbka-M oraw ski w  gron ie m ło­
dzieży  przeprow adza rozm ow ę z u czestn ik am i

obozu
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Sckr. Ren. C.K.W. P.P.S. ob. C yrankiew icz  
R om a w

przem aw ia n a  w iecu  p rotestacy jnym  w  sa li 
W arszaw ie

BYRNES, NERWY I SZYBY
S tu ttgarck ie przem ów ienie B yrnesa za­

przątnęło polską opinię publiczną bardzo 
poważnie. To zrozumiałe. Czy. polską opi­
nia reagow ała na nie w  sposób należyty?

To nie ulega w ątpliwości.
Nie ulega w ątpliw ości, że cały nasz n a­

ród m a postaw ę jednolitą w  stosunku do 
Ziem Odzyskanych. Ich polskość, ich zna­
czenie polityczne, strategiczne i gospodar­
cze uśw iadom ione jest powszechnie W y­
starczy na ten  tem at zagadnąć pierwszego 
lepszego człowieka z ulicy. W śród tych 
„ludzi z ulicy" możemy jednak  napotkać 
jednostki, k tó re  nie przecząc powszech­
nie uznanym  argum entom , z nerw ow ą 
płochliwością gotowi są już  się m artw ić 
i n ad a ją  słowom B yrnesa sens, którego 
one nie zaw ierają, a za tym  w szystkim  
w ietrzą bliską wojnę.

Nie ulega też w ątpliw ości, że tak ie  je ­
dnostki oceniają sy tuację z nerw ow ą 
przesada. Nerw owa przesada udziela się 
bardzo łatw o i najchętniej korzysta z 
niej czarna giełda i czarny rynek, które 
k ieru ją  się okazjam i do robienia in te re­
sów. Można się spodziewać, że ostatnia 
okazja nie będzie długo trw ała...

O ile...
O ile utrzym am y powagę i spokój i p ra ­

cą na Ziem iach O dzyskanych będziemy 
norm alizow ali tam tejsze i nie tylko tam ­
tejsze stosunki, ale i całokształt naszych 
stosunków  w ew nętrznych.

B rak  powa.gi i spokoju objaw ił się nie 
tylko u chorobliwie nerw ow ych i płochli­
wych. Znaleźli się i inni niedostatecznie 
zrównoważeni, którzy z okazji m anifesta­
cji przeciw  przem ów ieniu Byrnesa pow y­
bijali szyby na 2-ch p ię trach  siedziby PSL 
w  W arszawie i rozpalili ognisko na chod­
niku ze s te rt „Gazety Ludow ej" i papie­
rów  z adm inistracji tego dziennika. A ku­
ra t tego dnia ukazał się w  tym  dzienni­
ku arty k u ł min. O św iaty Wycecha, za j­
m ujący jednolite stanow isko w raz z inny- 
m w  spraw ie przem ów ienia Byrnesa.

A le i tu, jak  to zazwyczaj byw a z PSL. 
zawiniło kunk ta to rstw o  tego stronnictw a. 
Nie uspraw iedliw iając niczym uczestni­
ków gorszących ekscesów, tak  szkodli­
w ych w  naszej sytuacji, trudno  zam knąć 
oczy na to, że organ naczelny tego stron ­
nictw a nie zareagow ał od razu  tak , jak  
zareagow ała cała prasa.

A zatem...
W tym  stanie rzeczy nieco opadł o sta t­

nio stopień nadziei na utw orzenie bloku 
wyborczego. W dalszym ciągu nie m am y 
żadnych oficjalnych w ynurzeń na ten  te ­
m at. T rudno opierać się w yłącznie na po­
głoskach, k tóre mogą być n ie trafn ie  pesy­
mistyczne. P rzynajm niej na razie, p rzy­
najm niej w  ostatnich dniach.

I jeszcze jedno...
Zachodzi pytanie: czy przem ów ienie 

Byrnesa, będące w yrażeniem  dążeń pew ­
nej grupy polityków  i finansistów , otw o- 
"zy jeszcze kom uś w  Polsce oczy na bez­
sporne konieczności:

1 zjednoczenia narodu,
2. pogłębienia stosunków  przyjaźni i 

w spółpracy ze Związkiem Radziec-

© e f a d m i n i t t r a c j i :
P r o i i m i i  o  o d n o u l e n i e  
p r t i i i u m e r a t i /  n a  
m l e s l g c  w r z e s i e ń  b .  r .

kim  i w szvstkim i sąsiadam i Nie­
miec, a więc F rancją, Czechami i 
innym i państw am i, przede w szyst­
kim  słowiańskim i?

Na to pytanie dziś jeszcze odpowiedzieć 
trudno.

Nowe m om enty w niesie przebieg K ra­
jow ej Rady Narodowej.

Ek 'nat z w y sta w y  „W arszaw a —  T w oja uolica".

S ocja liśc i łódzcy przy odbudow ie W arszaw y T racow nicy „Społem " z prezesem  Ż erkow skim  
w  drodze na m iejsce  odbudow y

P row izoryczn y  dworzjec w a rszaw sk i

M I E S I Ą C
O D B U D O W Y
W A R S Z A W Y

W ojsko i m łodzież przy pracy

Oubituowa lo tn isk a  iv* Okęciu

M A R IA N  R A P A C K I
(t 16 września 1844 r. w powstaniu)
Syn powstańca z r. 1863 urodził się 7.11. 

1884 r. w Sieradzu. Odbył studia ekono­
miczne w Niemczech i w Anglii. W roku 
1920 objął redakcję czasopism spółdziel­
czych. W r. 1922 został członkiem Zarzą­
du Związku „Społem", a w r. 1926 preze­
sem tegoż Zarządu po śmierci założyciela 
Związku Romualda Mielczarskiego. Fun­
kcje te pełnił do końca swego życia. Był 
profesorem spółdzielczości w Szkole Głó­
wnej Handlowej. Był członkiem Komite­
tu Wykonawczego Międzynarodowego 

Związku Spółdzielczego. Poległ w pow­
staniu warszawskim 16 września 1944 ro­
ku.

*
4 czy 5 września r. 1939 był koniec na­

szego urzędowania w „Społem". Rapacki 
stwierdziwszy, że Warszawa może zostać 
oderwana od reszty Polski, podzielił nas 
na dwie grupy, z których jedna była 
przeznaczona na wyjście z Warszawy, 
druga na pozostanie w stolicy. Na czele 
ostatniej stanął sam, by w sercu Polski, 
co dla nas później dopiero jasne się 
stało, u boku prezydenta miasta i sztabu 
ochrony Warszawy dzierżyć sztandar na­
szej spółdzielczość'.

Kierował wespół z innymi aprowizacją 
stolicy do końca jej oblężenia. Niósł po­
moc umęczonej ludności. Pracował w 
ogniu walk. W ogniu też musiał zdoby* 
wać żywność, by zapewnić jej rozdział i 
dostawę dla ludności cywilnej. Musiala 
ta być praca żołnierska, wykonywana z 
bohaterstwem, skoro pod koniec oblężenia 
wrześniowego zawisł na jego piersi Krzyż 
Walecznych.

Ta sama żołnierska, patriotyczna, godna 
prawego Polaka postawa, cechowała go 
przez cały czas barbarzyńskiej okupacji. 
Stał w dalszym ciągu na czele „Społem", 
by służyć sprawie polskiej, by nie pozwo­
lić na zniweczenie przez komisaryczne 
zarządy do reszty zasad i wartości spół­
dzielczych, by, jak tylko się da, pomagać 
skołatanej ludności, by wychować i oca­
lić kadry spółdzielców dla przyszłej no­
wej Polski.

*
Powstanie warszawskie, ta pierwsza 

zdawało się jutrzenka wolności, zastaje 
Mariana Rapackiego w prywatnym miesz­
kaniu na Czerniakowie, skąd wreszcie 
przedostaje się na Mokotów, do siedziby 
„Społem". Kolegom, walczącym wówczas 
na ul. Grażyny, raźniej się zrobiło. Ucie­
szyli się nie przypuszczając, że profesor 
po śmierć przyszedł.

Po przybyciu tutaj, Marian Rapacki 
nawiązuje natychmiast łączność z dowó­
dztwem Mokotowa, by sprawiedliwie 
dzielić resztki ocalałej w „Społem" żyw­
ności. Podążył osobiście do sztabu na 
Puławską 128. Trafił na momer.t ciężkie­
go nalotu. Zginął. T.I.

Z w alona kolum na Z ygm unta
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HJALPMAND
F O E W A R S Z A W A

(Stulecie pierwszej książki o Szwecji)

Nasze stosunki ze Szwecją pogłębiają 
się z każdym  miesiącem. Mnożą się repo r­
taże, 'opisy, korespondencje, dary, ustne 
relacje byłych w ięźniarek z Ravensbriick, 
oficjalne i pryw atne m anifestacje. Sło­
wem, zarysow uje się coraz piękniejsza fa ­
sada przyszłego gm achu przyjaźni m ięd ty  
Polską a Szwecją. Chcę dorzucić’ do tej 
budowy skrom ną cegiełkę.

Przypadkow o natrafiłem  na b. in te re ­
sującą książkę. Są to „Listy o Szwecji'*-, 
w ydane w  W ilnie 1846 r. nakładem  i d ru ­
kiem  firm y Zawadzkiego.

A utorem  „Listów o Szwecji" je s t Eu­
stachy Tyszkiewicz, znany po pow staniu 
listopadow ym  uczony, założyciel w ileń­
skiego M uzeum Starożytności, zasłużony 
k u ra to r szkół, w ybitny au to r w ielu prac 
archeologicznych i historycznych.

„Listy" Tyszkiewicza należy uw ażać za 
pierw szą próbę zbliżenia ku ltu ra lnego  
między Polską a Szwecją. Ponadto były 
one po A lbertrandim  jedynym  przew od­
nikiem  inform ującym  szeroki ogół o „Po­
lonicach" znajdujących się w  zbiorach 
szwedzkich. W rażenia Tyszkiewicza m a­
ją  charak te r raczej naukow y, niż tu ry ­
styczny. S tąd  mnóstwo analogii, w spom ­
nień i fak tów  historycznych, stąd  niem al 
w yczerpująco odnotow ane „Polonica" 
rozproszone po całej Szwecji. A utor nie 
szczędził trudu , aby przyszłym  badaczom 
ułatw ić pracę w jak  najdale j idących 
poszukiw aniach. I tak  np„ opisując boga­
te zbiory w  zam ku Skokloster, przenie­
sione częściowo w  1892 r. do A rchiw um  
Państw ow ego w  Stokholmie, Tyszkie­
wicz podaje około 500 pozycji rękopiś­
m iennych w  języku polskim  i łacińskim.

'ZAA* K K  łV  t t R I P S H O i M .  
Tit/re/sre /T r w r fn r ł i i j  t y y m a n t j  / / /  / { ' i i r .

Na „Listach" Tyszkiewicza zostały w 
znacznej części oparte  późniejsze prace 
badawcze, jak  „Spraw ozdanie z poszuki­
w ań w  Szwecji" dokonanych z ram ienia 
A kadem ii Um iejętności przez B arw iń- 
skiego, B irkenm ayera i Łosia (Kraków  
1914), książka W aldego o „Szwedzkich 
zdobyczach bibliotecznych", oraz liczne 
dane zaw arte  w  „Zbiorach Polskich" 
Edw arda Chw alew ika.

Oczywiście nie tu  m iejsce na ich w y­
m ienianie, w zględnie pow tarzanie. W 
pizew ażnej części późniejsze poszukiw a­
nia kładły  nacisk na zbiory biblioteczko- 
rękopiśm ienne, pom ijając lub  w  niedo­
statecznej m ierze uw zględniając dzieła 
sztuki. Tak np. Chw alew ik przeoczył w  
sw ojej pracy  cenny zbiór obrazów, które, 
w edług re lac ji Tyszkiewicza, zna jdow a­
ły się w  zam ku królew skim  D rottn ing- 
holm. K olekcja ta  je s t dla nas szczególnie 
ciekaw a ze w zględu na to, że ilu stru je  
niem al dokum entalnie inw azję Szwedów 
za Ja n a  Kazim ierza. Są to kompozycje b. 
dużych rozm iarów, przedstaw iające licz­
ne batalie, stoczone na ziem iach polskich 
jak  bitw y pod Gołębiem, Gnieznem, W ar­
szawą, Filipow em  itd. Ponadto płó+na te 
dają  nam  w yobrażenie, jak  w yglądały w  
X V II w. nasze m iasta, wioski, pałace, 
szyki wojskowe, uzbrojenia ówczesnej 
armii- polskiej, ludzie i zw ierzęta, a w szys­
tko to — jak  pisze Tyszkiewicz — oddane 
„z najdrobniejszym i szczegółami".

A utorem  tych obrazów  był nadw orny 
arty sta  szwedzki, Ja n  F ilip  Lem bke ur. 
1631 r„ ceniony swego czasu m alarz i 
sztycharz, zm arły 1703 r. w  sk rajne j n ę ­
dzy w  Sztokholmie. P race Lem bkego po­

siadają dla nas tym  większe znaczenie 
ikonograficzne, że są oparte, jak  podkre­
śla Tyszkiewicz, „na rysunkach zdejm o­
w anych na m iejscu przez nieodstępnego 
tow arzysza broni K arola G ustawa, zna­
kom itego żołnierza i artystę, feldm arsza­
łka E ryka hr. D ahlberga". A trzeba tu  
przypomnieć, że rysunk i D ahlberga były 
b. cenione i poszukiwane. R astaw iecki w 
swoim „Słow niku" poświęcił tem u a rty ś­
cie sporo miejsca, w yliczając szereg ko m ­
pozycji zw iązanych bezpośrednio z P ol­
ską.

Tak samo pom inięto lub niedostatecz­
nie uwzględniono inform acje Tyszkiew i­
cza, dotyczące zbiorów na zam ku G rips- 
holm, gdzie urodził się Zygm unt III, i 
gdzie snuł się niem al filmowo pasjonujący 
rom ans urodziw ej królew ny Cecylii z J a ­
nem  Tęczyńskim. Zam ek Gripsholm, po­
dług au to ra  „Listów", posiadał około 2000 
obrazów, a  w śród nich po rtre ty  m alarskie 
i rzeźbiarskie — Zygm unta Iii-go , k ró le­
w ny Cecylii, Mazepy, Z ygm unta S ta re ­
go, S tanisław a A ugusta, Ja n a  Kazimierza, 
St. Leszczyńskiego itd.

Również przeoczono niem niej cenne 
„Polonica" w  kościele w  Ryderholm . Tysz­
kiewicz między innym i podkreśla chorąg­
w ie i „narzędzia m uzyczne" w ojska pol­
skiego. Szczególne ta k  rzadkie u  nas dę­
te  instrum enty  drew niane mogłyby zain­
teresow ać nasze sfery m uzealne. To samo 
dotyczy zbiorów  na zam ku Lóberód k ry - 
jących w ażne dla naszych dziejów  ręko ­
pisy, akta, mowy, uniw ersały, oraz listy  
Zygm unta Iii-go .

Późniejsze badania naszych uczonych 
w ygrzebały cenne „Polonica" w  m iejsco­

wościach nieznanych Tyszkiewiczowi, jak  
Eriksberg, S trengnas, V asteras, Sjóholm  
i Thurenholm . A gdybyśmy podjęli nowe 
poszukiw ania, to n iew ątpliw ie przy obec­
nej tak  serdecznej życzliwości Szwedów, 
odkrylibyśm y jeszcze sporo skarbów  za- 
by tkow o-kulturalnych, wyw iezionych z 
Polski przez feldm arszałka W rangla, i jego 
oficerów.

Tyszkiewicz przytacza w  swoich „Li­
stach" in teresu jący  szczegół, zw iązany z 
pobytem  Kościuszki w  okolicach G ótebor- 
gu. I tak, w  hotelu położonym niedaleko 
słynnej kaskady w  T ro lhetta  m iała być 
księga pam iątkow a, w  k tórej nasz p ierw ­
szy wódz ludow y napisał w łasnoręcznie 
następującą sentencję: „Dieu benisse cette 
bonne e t brave nation! T. Kościuszko" 
„Niech Bóg pobłogosławi ten  dobry i 
dzielny naród!" I niew ątpliw ie, tym  pię­
knym  i szczerym życzeniem Kościuszki 
Tyszkiewicz m usiał żegnać brzegi Szwe - 
cji, skoro na końcu „Listów " czytam y te 
słowa w zruszające: „N aród ten, tak  mało 
nam  znany, ze w szechm iar godzien bliż­
szego poznania. K to raz go poznał, ten  go 
na zawsze pokochał. W ich sercach p ra ­
wość, w  um ysłach oświecenie, w  żąda­
niach swoboda, a w  dzielnym  ram ieniu  r ę ­
kojm ia dalszego ich bytu. N adzwyczajna 
sym patia, jak ą  m ają  dla nas, jeszcze ich 
bardziej z nam i zbliża".

I  dziś, gdy cała Szw ecja rozbrzm iew a 
hasłem : „H jalpm and for W arszaw a" — 
„M iesiąc pomocy W arszawie", czyż -en- 
tencja Kościuszki i słowa pożegnalne — 
Tyszkiewicza nie są bardziej — ak tu a l­
ne, niż sto la t temu?...

Roman Zrębowicz

S ta n is ła w  M oniuszko w  1847 r. (w  g  starego  
dasrerotypu).

PIERWSZY WYSTĘP MONIUSZKI
Sto la t m inęło od chwili, kiedy w  dniu  

12 w rześnia 1846 r. .W arszawa po raz p ie r­
wszy usłyszała ze sceny więkązy u tw ór 
S tanisław a Moniuszki: jednoaktow ą ope­
re tkę  pt. „Loteria" napisaną w  1840 r. do 
słów O skara Milewskiego, a śpiew aną w  
trzy  la ta  później w M ińsku L itew skim  
przez artystów  trupy  Schmidkoffa.

Życie naszego kom pozytora nie toczyło 
się po różach i nie łatw o zdobył sobie roz­
głos i u-nanie.

Urodzony 5 m aja  1819 r. nie m ając nic 
oprócz ta lentu , z trudem  torow ał sobie 
drogę do sławy. Pierw szy zwrócił uw agę 
na niego K raszew ski w  1842 r. po w yda­
niu przez M oniuszkę w  W ilnie „Śpiewnika 
Domowego", tak  oceniając pierw szą p ra ­
cę kom pozytora: „... u nas ta len t, gdy go 
Bóg dał, potrzeba koniecznie zdusić w  so­
bie, bo na nim  przyszłości opierać nie 
podobna. Te i inne m yśli nastręczał nam  
świeżo otrzym any z W ilna „Śpiewnik Do­
m owy" S tan  sław a Moniuszki. A utor jego 
jest jednym  z tych rzadkich  młodych lu ­
dzi, co najpiękniejszy  w iek poświęcili 
sztuce sercem  pokochanej, co się w ydo­
skonalili w  niej, co przynoszą nam  owoc, 
którego sm aku, nie wiem, czy u sta  n a ­
szej zobojętniałej na wszystko publik i po- 
czują. A szkoda! T alen t i nauka M oniusz­
ki staw iają go obok znakom itych kom po­
zytorów zagranicznych".

Pomimo te j pochlebnej no ta tk i K rasze­
wskiego jaka się ukazała w  prasie i p o ­
mimo tego, że Moniuszko m iał już gotową 
„H alkę" nie mógł zdobyć łask  dyrekcji

S E Z O IM  T E A T R L  P O L S K I E G O
ł ł  B Y  D G

T eatr bydgoski rozpoczął sw oją pracę 
już w m arcu  1945 r„ kiedy działania w o­
jenne nie były jeszcze zakończone. P iękny 
gm ach te a tru  bydgoskiego leży w  gruzach, 
toteż obecnie te a tr  m usi się mieścić w  
prym ityw nej salce z jeszcze bardziej p ry ­
m ityw nie urządzoną sceną. D yrektorow i 
Rodziewiczowi, k tó ry  prow adził już , tę 
placów kę przed w ojną, udało się, jak  na 
dzisiejsze trudne  w arunki, skom pletow ać 
dobry zespół aktorski, a inscenizacja i re ­
żyseria Zofii M odrzewskiej i dyr. Rodzie-

„D zień jego  pow rotu" Zofii N a łk ow sk iej. N a  
zdjęciu: Jan  G uttner i Jan in a  N iczew sk  i

wieża podniosły te a tr  do odpowiednio 
wysokiego poziomu.

Spośród sztuk w ystaw ionych na scenie 
bydgoskiej w  drugiej połowie ubiegłego 
sezonu, najw iększym  powodzeniem  cie­
szyły się kolejno: „K lub kaw alerów " B a­
łuckiego, „M azepa" Słowackiego, „Śluby 
panieńskie", F redry , „M oralność pani 
D ulskiej" Zapolskiej, „Spraw a M oniki" 
„Świętoszek", „Dowód osobisty", „Zem ­

sta"; „Dzień jego pow rotu" i „Wesele F i ­
gara".

Ja k  w idać z powyższego — w  rep e rtu a ­
rze przew ażały sztuki polskie.

D yrekcja te a tru  w ystaw iła rów nież 
dwie sztuki jubileuszow e: praprem ierę

K r o n i k a
k u l t u r a l n a

„WÓDKA" je s t u nas 40 razy  tań sza  niż 
u lub iących  pić B rytyjczyków . W Anglii l itr  
wódki kosztu je  tyle, co 20 kg m asia, n a to ­
m iast w Polsce cena czystej rów na sie w a r­
tości pół kilo m asła . Sku tk i tej n iepożądanej 
tan iości nie m ogą być wesołe... N a ulicach 
w idać zatacza jący ch  się m łodych chłopców. 
A nkieta, przeprow adzona niedaw no w jednej 
ze szkół żeńskich  w W arszaw ie, w ykazała, 
że 60 proc, uczenie te j szkoły u p ija  się do 
nieprzytom ności. R obotnicy zak u p u ją  w ód­
kę — na pierw sze śniadanie... N ajprościej 
byłoby podwyższyć ceny wódki. Myślę, że 
m ożnaby śm iało w prow adzić do ceny wódki 
dodatek , przeznaczony n a  stw orzenie  F u n ­
duszu K ultu ry ..."  T ak  b iada  W ojciech Na- 
tan so n  w „T ygodniku Pow szechnym " (Nr. 
35/76). No, cóż. U W yspiańskiego w „W ese­
lu" Nos sk a rży  się żałośnie: „Piję, piję, bo 
ja  m uszę. Bo ja k  piję ,to m nie k łu je . W tedy 
w piersi serce czuję, s tra szn ie  wiele odga­
duję; ta k  po polsku coś m iarku ję: spłyniem , 
inni po nas p rzy jdą. Uciekajcie, kysz a  kysz! 
Apres nous le deluge". M ożna by więc po­
staw ić  hipotezę, że ludzie p iją  n ieraz  ze 
zm artw ien ia, zgodnie z przysłow iem : n a  f r a ­
sunek dobry tru n ek . Ale tru d n o  się zgodzić 
z p ro jek tem  p odatku  od wódki n a  Fundusz 
K ultu ry , aczkolw iek — ja k  m ówi inne p rzy ­
słowie — pecunia non olet. Zbyt w ielu m a ­
my w Polsce ludzi k u ltu ra ln y ch  i żądnych 
podniesienia naszej k u ltu ry . Z o byw atelską  
gotow ością p łaciliby oni tą  d rogą  podatek  na 
k u ltu rę , i p ijaństw o  w zrosłoby jeszcze b a r­
dziej. S t. Ł atk a

T eatru  W ielkiego w  W arszawie. Dopiero 
po dwóch la tach  oczekiwania w ystawiono 
„Loterię", k tó ra  aczkolwiek spotkała się 
z uznaniem  publiczności i krytyków , to 
jednak  nie pozyskała względów dyrekcji 
Teatru. Wówczas Moniuszko po napisaniu 
k an ta ty  „M ilda" pojechał w  1849 r. do 
P etersburga i tam  odniósł swój pierwszy, 
w ielki trium f. Dopiero w tedy T ea tr  W iel­
ki w  W arszawie zdecydował się w ystaw ić 
„Halkę", k tó ra  cieszyła się ogrom nym  po­
wodzeniem.

O dtąd sław a M oniuszki w zrastała  s ta ­
le. „H alka", „Straszny Dwór", „Milda", 
„ P a ra " , „Verdum nobile", „W idma", 
„Tw ardow ski" itp. u tw ory wchodziły w 
skład „żelaznego rep e rtu a ru "  opery w ar­
szawskiej. Moniuszko został w reszcie dyr. 
T ea tru  W ielkiego i profesorem  harm onii 
w  Insty tucie Muzycznym w  W arszawie.

Zm arł 4 czerw ca 1872 r., a  w ięc m ając 
zaledw ie 53 lata. Pozostaw ił siedmioro 
dzieci i piękny dorobek artystyczny w  h i­
storii m uzyki polskiej. M.B.

O  s  j r  C  Y

„Klub k aw alerów "  M ich ała  B a łu ck iego . F i­
n a ł I ak tu . N a  zdjęciu  M. W ielicz, J. G uttner, 
W. Skrzyp ińsk i, W. Jan u szk iew icz , T. K uź­

m ińsk i i Cz. S trzeleck i

„Ludzie są ludźm i" dla uczczenia 50-lecia 
pracy literacko-artystycznej A. G rzym a- 
ły-Siedleckiego oraz „Ładną historię" ną 
jubleusz 50-lecia pracy  artystycznej N a­
ta lii Morozowiczowej. W okresie letnim  
zespół tea tra lny  baw ił na gościnnych w y­
stępach w  Inow rocław iu i W łocławku.

Obecnie dyrekcja przygotow uje się do 
nowego sezonu, k tó ry  się rozpocznie w  
końcu w rześnia b.r.

„M azepa" J u liu sza  S łow ack iego . Scena  
zbiorow a z II ak tu .
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W alki u liczn e w  P aryżu  podczas w yp ęd zan ia  
N iem ców  w  1944 r.

W SZTOKHOLMIE
O dszukałem  m oich p rzy jació ł, k tó rzy  po 

obozach n iem ieckich d o sta li się pod opiekę 
Szwecji, głównie w  ty m  celu, aby skonfron­
tow ać re lacje  pewnego d z ienn ikarza  n a  te ­
m at owych esesm anów  i ty m  podobnych 
bredni. Tak, życzliwość Szwedów, o p a rta  nie 
ty lk o  n a  polskim  węglu, ale  przede w szys­
tk im  n a  ich  k u ltu rze  i hum an ita ry zm ie  jes t 
n iezaprzeczalna. Polacy, z k tó rym i rozm a­
w ia łem  prześcigali się w  zachw ytach , nie 
m ieli w prost słów n a  w yrażen ie  w dzięcz­
ności, n a  opisanie dobrodziejstw , doznanych 
od Szwedów. A przecież — co ta m  gadać  — 
nie m am y ła tw y ch  ch arak terów .

Opow iadano mi o pewnej aw an tu rze , u rz ą ­
dzonej przez pen sjo n ariu sza  - Po laka, o to, 
że s ta le  d o staw ał na  śn iadan ie  ja jk a  i m le­
ko. T ylko ja jk a  i m leko.

Na czym  więc op ierały  się re lacje  owego 
szalonego d z ienn ikarza?  Za co wyw iózł ze 
so b ą  u razę  do Szwecji? Może rozgniew ały 
go ogran iczen ia  w zakresie  a lkoholu? M oże..

C hodziliśm y' po tym  mieście, og lądaliśm y 
m onum entalne budowle, p rzebiegaliśm y nie­
zliczone m osty, nowoczesne place i w ąsk ie  
u liczk i sta reg o  Sztokholm u, zaw ieszone w gó­
rze, ja k  jaskó łcze gniazda, zw iedziliśm y 
S kansen , będący zarazem  m iejscem  zabaw  
ludow ych, park iem  narodow ym  i m uzeum  
•etnograficznym  Szwecji; spoglądaliśm y z gó­
ry  na  ko łyszacy się w zatoce „D ar Pom o­
rza", k tó ry  trzeb a  było u su n ąć  z portu, aby 
uchron ić  naszych  m ary n a rzy  przed ag res ja  
zalo tnych  szwedek, nie om inęliśm y również 
w esołego Tivoli w abiącego w szelkim i rozko­
szam i lu n ap a rk u . I  niech nam  w ybaczy K a­
rol B randys, przy jacie l z „D aru  Pom orza" 
że z naszej w iny m u śiał zapew ne przesiedzieć 
•się w areszcie za  spóźnienie n a  sta tek , ale 
czyż m ożna było opuścić Jazdę k o lejk a  gór­
s k a  i owe trzy  tańce, za  k tó re  zapłaciło  się 
Ju ż  90 ore?

W racaliśm y o północy przez m iasto  z a la ­
ne św ia tłem  e lek trycznym  i neonam i koloro­
w y ch  rek lam . Pom yśleliśm y sobie, że ta k  sa ­
mo przed w o jna  byw ało w  W arszaw ie. I  k aż ­
d em u  z nas ścisnęło się serce. Pew no d la te ­
go  W racaliśm y do dom u w m ilczeniu, a  Dy 
g a t  w ybiegał nerwowo o dziesięć kroków  n a ­
przód.

N aza ju trz , po zakończonym  św iętow aniu, 
Sztokho lm  p rzy b ra ł inny  zupełnie wygląd, 
P rzeobraz ił się w m iasto  p u lsu jące  życiem, 
ro jne  i zgiełkliw e. O tw arte  sklepy nęciły tu ­
ry stó w  nie ty lk o  bogactw em  w ystaw , ale  i 
k a r tk a m i z oznaczeniem  cen. K orona w 
Szw ecji to duży pieniądz. Za półtorej ko ro ­
ny m ożna dostać  kilo pom arańcz, albo dwie 
Paczki papierosów, albo obiad w re s tau ra c ji 
„N orm a". Bo chociaż korona rów na się 25 
złotym , w arto  pam iętać, że d o lar kosz tu je  
Pięć koron.

Mówi się, że Szwecja, to  drogi k ra j. A 1e- 
dnak ... jeś li k tokolw iek  pojedzie z W arsza ­
wy do Sztokholm u, zabaw i tam  trzy  dni, k u ­
pi sobie p arę  trzew ików  i wróci z nimi do 
W arszaw y, to  pomimo przebyw ania  w pod ó- 
ż y  przez cztery  dni, pomimo m ieszkan ia  w 
dobrym  ho telu  i ja d a n ia  w pierw szorzędnych 
lokalach , po pokryciu  w szystk ich  kosztów  
zaoszczędzi sobie jeszcze 2000 zł.

Co na  to  pow iedzą nasi szewcy? J a k  u sp ra ­
w iedliw ią sw oje p ask ars tw o ?

Uroczy je s t  Sztokholm , to  m iasto  dobroby­
tu , gdzie w ysta rczy  k iw nąć palcem  w  bu ­
cie, aby zarobić  n a  życie. N iestety , p lan  n a ­
szej podróży w zyw ał nas do dalszej drogi.

Po kilkudniow ym  pobycie, z żalem  opuści­
liśm y nasz  ho te lik  n a  u licy  W azy, m inęliśm y 
k ilk a  pom ników , k tó re  n am  przypom niały  
b o h a te rsk ą  przeszłość Szwecji, pożegnaliśm y 
spojrzeniem  p a łac  k ró la  G ustaw a, a  w  n ie­
spełna godzinę szybow aliśm y ju ż  w  k ie ru n ­
ku Paryża.

W sam olocie szw edzkiej linii „ABA" za 
naciśnięciem  guz ik a  fo tele  zam ien ia ją  się 
w w ygodne leżaki. U śm iechnięte s tew ard e ­
sy , roznoszą posiłki, t ru n k i i owoce. Lecim y 
h a  wysokości 3000 m etrów  i ziem ia, og ląd an a  
z sam olotu , przypom ina ro zp o sta rtą  w dole 
mapę.

W PARYŻU
Po k ilk u  godzinach lo tu  lądu jem y  w  Le 

B ourget. F orm alności paszportow e, dew iao- 
We, celne — trw a ją  k ró tko . W siadam y do 
a u to k a ru  i po pół godzinie jesteśm y  w  cen­

w a b  s z / i  n 4  
S L T O K H O L M - P A  R  Y Ż

(Ciąg dalszy)
tru m  P ary ża. Gorące pow ietrze pachnie a s ­
fa ltem . Dokąd biec? Z czym  naprzód się w i­
tać?  Chciałoby się pieszo przebiegać ulice, 
og lądać w szystko  n a raz , przypom inać sobie, 
porów nyw ać, odnajdyw ać daw ny P a ry ż  i 
daw ne m łode la ta . M am p isać  o Paryżu , ale 
chcieć zam knąć  to n ieograniczone m iasto  w 
dwóch felietonach , to tak , jak b y  się chciało 
W isłę w lać do szk lank i. A poza ty m  ■— któż 
o P a ry żu  nie p isa ł?  Czy je s t chociażby je ­
den kam ień oszczędzony przez lite ra ta , lub  
h isto rię?  Toteż fe lie to n ista  m usi ograniczyć 
się do skraw ków  rzeczy w idzianych i z nich  
skleić m in ia tu ro w ą  m ozaikę n iew ybredny 
coctail obrazów, z jaw isk  i fak tów .

Czy wiele się zm ieniło? Bądźm y szczerzy: 
jeśli k to ś zechce udaw ać b adacza  fran cusk ie j 
rzeczyw istości, obłoży się k siążkam i i gaze­
tam i i z nich  będzie czerpał sw oją m ądrość, 
p o trafi zapewne opowiedzieć o przem ianach  
politycznych, społecznych i gospodarczych,

T ransportow anie ran n ych  p ow stań ców  
fran cu sk ich

czyli o tym , co każdy  F ran cu z  zna, p raw do­
podobnie, n a  pamięć.

Ale rzetelny  tu ry s ta , k tó ry  nie chce m a r­
now ać cza'su n a  lek tu rę  i nie zam ierza  n iko­
m u im ponować, po p rostu  p a trzy  i obserw uje. 
D la tak iego  tu ry s ty  P a ry ż  je s t  niewiele 
zm ieniony. M niej sam ochodów , w ieczoram i 
m niej św ia tła , gorsze jedzenie. H erbaty , k a ­
wy, m as ła  — nie w idzi się praw ie  wcale. 
Nocne życie gnieździ się w  k ilk u n a stu  lo­
k a la ch  n a  M ontm artrze , w  k ilk u  n iecieka­
w ych dancingach. Poza ty m  — z wybiciem  
godziny jed en aste j z am y k a ją  się  uliczne k a ­

w iarenki, ru ch  u sta je . P a ry ż  idzie spać. I  je ­
dynie w dzielnicy łacińsk iej, k tó ra  w  odróż­
nieniu od pozostałego P ary ża, nie zm ieniła  
się w cale i je s t n ad a l gw arnym  m iastem  w e­
sołej studen terii, dyspu ty  k aw iarn ian e  prze­
c iąg a ją  się poza północ.

N a M ontparnassie  tru d n o  odnaleźć naw et 
szczą tk i daw nego życia i daw nej cyganerii. 
„L a Coupole", „Cafe du Dóme", „L a Roton- 
de“ —  za trac iły  sw oje trad y c je  i w y straszy ły  
a rty s tó w . „Jockey" i „D żungla" —  te  dw a po­
p u larn e  nocne lokalik i, p am ię ta jące  w szy st­
kich  m ala rzy  parysk ich , — zam knięte. Inne 
nie istn ie ją , albo całk iem  u trac iły  swój c h a ­
ra k te r  i sty l.

Lokale M on tm artru  trą c ą  m yszką. Jedynie 
„Lapin Agile", to  królestw o fran cu sk ie j pio­
senki, zachow ał daw ny pow ab i wdzięk. 
Przez cały  b u lw ar Clichy c iąg n ą  się s trze ln i­
ce, b ila rd y  japońskie, h u śtaw k i, k a ruze le  i
w szelkiego rodzaju  bałagany , oblężone przez

C zołg fra n cu sk i przed gm ach em  In w alid ów

am ery k ań sk ich  żołnierzy, frk te rn izu jąey ch  się 
z parysk im i córam i K oryntu. Poza tym , cu ­
dzoziemców, k tó rzy  daw niej zap e łn ia li k a ­
b are ty  i w iniarnie, rozrzucone dokoła placów 
P iga lle  i B lanche, nie widzi się zupełnie. 
W szystkie tea try , k in a  i lokale rozryw kow e 
zap e łn ia ją  te raz  F rancuzi. Nie widzi się też  
różnojęzycznej m łodzieży w dzielnicy łac iń ­
skiej. W szędzie rozbrzm iew a m owa fra n c u ­
ska.

d. c. n.

Jan Brzechwa

Z agadka druga

W I E L K I
K O N K U R S
FOTOGRAFICZNY

Zgodnie z zapowiedzią, w  Nr 8 „Tygodnia** 
—  zam ieszczać będziem y co tyd z ień  jedną  z a ­
gad k ę fo tog ra ficzn ą . R ozw iązan ie  po legać bę­
dzie na odgadnięciu  treśc i ilu stra cji oraz w y ­
pełn ien iu  odpow iedniego kuponu. K upony w szy ­
s tk ie  razem  przesłać  n a le ż y  n ajp óźn iej do 
dnia 17 grudnia  1946 r. do redakcji „T ygod­
nia**. Za praw id łow e rozw iązan ie  k ażd ej z z a ­
gad ek  rozw iązu jący  otrzym uje p ew ną ilość  
punktów . Z w ycięży w  kon k ursie  posiadacz  
n a jw ięk szej ilośc i punktów . W w ypadku jed na­
kow ej ilo śc i punktów  o rozdziale  zad ecyd u je  
lo sow an ie . Oto w yk az nagród:

1 nagroda — 3000 zł.
2 nagrody PO 1000 zł.
5 nagród PO 500 zł.

10 nagród PO 250 zł.
32 nagrody —  prenum erata  

k w a rta ln a  „Tygodnia**.
W yniki konkursu  podam y w  num erze 25 z 

d a tą  29. 12. 1946 r. P o lecam y za tem  uw adze  
czy te ln ik ów  p ierw szą  z 15 zagad ek , um ieszczo ­
n ą  w d zisiejszym  num erze.

ZAGADKA N R  2 
(za  rozw iązan ie 4 punkty)

M iłe to  zw ierzę, b arw y szaro-brunatnej, n ie  
je st  w ca le  ta k  g łup ie, ja k  n a  to  w yg ląd a . 
D orosłe o s ią g a  2 m. d łu gości i 1 m. w y so ­
kości. J es t  tch órzliw e i u n ika  słoń ca . R u ­
cham i przypom ina... św in ię . O dznacza się  c i­
chym  g łosem , n ieproporcjonaln ie n ik łym  do 
sw ej w ie lk ośc i, p rzypom inającym  g łu ch e  

św ista n ie . Jego m y śliw i n a zy w a ją  je  „anta**. 
Jak  n azyw a  się  ono po polsku?

K U P O N  2
Z agadka Nr 2 —  4 punkty

nazwisko i imię

adres

rozwiązanie

W ypełnić czy te ln ie , w y c ią ć  i odesłać.

Jak dawno znane są hafty?
U ludów  pierw otnych, pierw szą igłą 

był ostry kolec cierniowy, pierw szą n itką 
w łókno roślinne. P rzy ich pomocy, zręcz­
na dłoń niewieścia po trafiła  tw orzyć rze­
czy piękne, czego dowodem starożytne 
hafty  Azteków, przechow yw ane w  m uze­
um  m eksykańskim ; zostały one w ykona­
ne za pomocą kolców kaktusow ych. H e­
brajczycy nakryw ali ołtarze chustam i, 
kunsztow nie wyszywanymi, a Babilon sły­
nął z prześlicznych zasłon haftow anych. 
H om er opow iada o Helenie, Andrornace 
i Penoelopie, że były nadzw yczaj zręcz­
ne we w ładaniu  igłą. P lin iu s: także w spo ­
m ina, że kobiety um ieją dzierzgać hafty  
i przyszywać je  na innych tkaninacn. W 
średnich w iekach niew iasty z zam iłow a­
niem zajm ow ały się robotam i ręcznym i i 
osiągały w  nich w ielką biegłość. W sk a rb ­
cu częstochowskim przechow uje się o rnat, 
naszyw any perłam i ręką  kró  owej Jad w i­
gi, a w  wieży londyńskiej niedokończona 
poduszka, nad k tó rą  kolejno pracow ały 
w  więzieniu, nieszczęsne żony H enry­
ka VIII.

i f f  o  cf «v
Rys. 1. R aglanow y, luźny płaszcz z k ra ­

c iaste j wełny. Duże n ak ład an e  kieszenie z 
w yw iniętym i k lapkam i.

R ys. 2. R aglanow y płaszcz uzupełniony 
paskiem  i barw nym  szalik iem  n ad aje  sy lw et­
ce c h a ra k te r  sportow y.

Rys. 3. P łaszcz dopasow any w ta lii  przez 
odpowiednie cięcia pleców i dwie zaszew ki 
w tyle, co w yszczupla sylw etkę. Guziki d u ­
że dwurzędowo.
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S  H L F R O  Z  A
KOZAK

O ddział „Społem " w M ińsku Maz. o trzym ał 
n astęp u jące  pismo od tam tejszego  sta ro sty :

Do przedstaw icieli „Społem"
w  M ińsku

W dniu 31.8.1946 o godz. 16-ej w lokalu  
S ta ro stw a  Pow iatowego, pokój Nr. 19, odbę­
dzie się trzecie zebranie  o rgan izacy jne  Pow. 
Kom. Odbudowy m. s t .W arszawy, na  k tóre  
obowiązkowo w inni się staw ić  3 (trzech) 
przedstaw icie li. Podpisano: W łodzim ierz Ko­
zak, s ta ro s ta  powiatow y.

D arow ujem y panu  starośc ie  trochę  — ja k ­
by pow iedział Słow acki — w jego piśm ie 

n iegram atycznościów  („w inni się staw ić  
trzech  przedstaw icie li"). Ale nie możem y d a ­
row ać tonu. Pism o m iało  nosić c h a ra k te r  z a ­
proszenia, skierow anego do in sty tu c ji, nie 
podw ładnej przecie staroście , niezależnej od 
niego. Czy ta k  się redagu je  zaproszenie? To 
nie je s t  zaproszenie. To —  rrrrro zk az , panie
sta ro sto , i h a lte  M aul,

CO WIDZIAŁEM?
W Nr. 73 „P rzekro ju" Ja ro sław  Iw aszk ie­

wicz dzieli się z nam i swymi w rażen iam i z 
te a tró w  m oskiew skich:

„P rzy jechałem  do Moskwy —• pow iada — 
n ies te ty  za  późno. N ajw ażniejsze  te a try  m os­
kiew skie, ja k  T ea tr  W ielki i A rtystyczny  są  
w ciągu dwóch le tn ich  m iesięcy zam knięte— 
przez lipiec i sierpień personel a rty s ty czn y  i 
techniczny w ypoczyw a. Nie w idziałem  więc 
w A rtystycznym  osta tn io  w ystaw ionej p re ­
m iery „ Iw an a  Groźnego" A leksieja T ołstoja, 
n ie  w idziałem  też  p rzedstaw ien ia  „Trzech 
sió str"  Czechowa, o k tó ry m  w szyscy opowia­
da ją , że je s t na jp iękn ieszym  przed staw ie ­
niem  w Moskwie. Nie w idziałem  tak że  w  O- 
perze b a le tu  P rokofjew a „Kopciuszek", k tó ry  
o trzy m ał sta linow sk ie  odznaczenie. Tańczy 
w nim U łanow a, n a jle sza  tan c e rk a  rosy jska, 
k tó rą  porów nyw ują  ty lk o  z Paw iow ą. Nie 
w idziałem  tak że  generalnej próby innego b a ­
le tu  P rokofjew a „Romeo i Ju lia" , k tó ra  o d ­
by ła  się n a  zam kniecie sezonu..."

Ju ż  się zaczynam y niecierpliw ić. Ju ż  c iś­
nie się na  u s ta  py tan ie : co pan  w łaściw ie 
w idział? — gdy znakom ity  pisarz  ośw iadcza:

„W tea trz e  MCHAT w idziałem  sz tukę  Buł- 
gakow a „O statn ie  dnie", k tó ra  m nie spec ja l­
nie zain teresow ała: je s t to sz tuka, o d tw arza ­
jąc a  te  sam e m om enty z życia Puszkina, 
k tó re  są  treśc ią  m ojej „M askarady"...

Czy w arto  było po to jeździć do M oskwy?

R o z m a i t o ś c i . . .
Pew ien p rusk i p refek t p rzejeżdżał przez 

m ałe m iasteczko w L otaryngii. Miejscowy m er 
oprow adzał go wszędzie i pokazyw ał w szy st­
ko, co było godne w idzenia. Między innym i 
zw iedzali tak że  m ały  kościółek, w k tó ry m  
jak o  pobożne otum , znajdow ał się szczur 
odlany ze s reb ra  n a tu ra ln e j w ielkości. Z a­
p y tany  przez P ru sak a  jak ie  m iało znaczenie 
to votum  — m er odpow iedział: Owego czasu 
w m iasteczku  i sąsiedztw ie pojaw iło się m nó­
stw o szozurów k tó re  pożerały w szystko. Na- 
próżno próbow ano je w ytępić różnym i środ­
kam i. N akoniec lud przyprow adzony do roz­
paczy o fiarow ał owego szczura  srebrnego i 
szczury  żywe n araz  znikły.

P ru sak  u śm iechając  się z politow aniem  
rzeki: „I wy tu  w ta k ie  rzeczy w ierzycie?" — 
„N ieste ty  — odrzekł m er -— nie w ierzym y. 
Gdybyśm y wierzyli, to daw no o fiarow alibyś­
my do naszego kościo ła n aw et złotego P ru ­
sa k a  n a tu ra ln e j w ielkości".

S ł o n e c z n i k ,  
a f i t n j  i  c z ł o w i e k
W  ogrodzie za miastem 
Wyrósł słonecznik śród astrów. 
Dziwiły się astry: »Na wspólnym

wyrastamy polu, 
Dlaczego z nas karły, a z cie­

bie wielkolud?^
Słonecznik parsknął: »Osły! 
Własnym ja sprytem wyrosłem. 
Jam was odpychał i trącał, 
Kradłem wam
Sok najżyźniejszy. A sam 
Stałem frontem do słońca.
Jak żyć potrzeba — oto recepta: 
Słabych deptać«.
Człowiek, słysząc te słowa,
Rzekł: »Mądra to mowa.
Widać nie kiep,
Musi mieć olej w głowie«.
I  nożem odciął mu łeb.

KAJETAN SZALEJ

A negdoty
Św iadectw o  tożsamości

Sem brich-K ochańska, zn akom ita  śp iew aczka 
polska, podczas jednej ze sw ych try u m fa ln y ch  
podróży po Am eryce o trzy m ała  lis t na  poste- 
-res tan te . Poszła go odebrać. U rzędnik popro­
sił ją  o dowód osobisty .

-— Zapom niałam  — zaw oła ła  a r ty s tk a , szu­
k a jąc  w  sw ej torebce: — ale upew niam  pana, 
że jestem  Sem brich-K ochańska.

— To mi nie w y s ta rcza  — odparł u rzędnik: 
— n iejedna d am a może się podać za  s ław ną 
śpiewaczkę.

PIERW SZA ŁÓDŹ PO DW O DNA

Toń m orska i je j tajem nice zaciekaw ia­
ły człowieka od dawna. Żegluga podw od­
na sta ła  się jednak  faktem  dokonanym  
dopiero przed pięćdziesięciu laty. P ierw ­
sze próby z podm orską łodzią torpedow ą 
w  1890 r. w  Cherbourgu w ypadły zachę­
cająco. Toteż w  sześć la t później w ybu­
dowano nową łódź, zw aną „goubet", k tó ­
ra  sta ła  się prototypem  dla następnych 
udoskonaleń. P ierw sza łódź podwodna 
m iała ksz tałt cygara, ostro zakończonego 
po obu końcach, z grzbietu  je j w ystaw ał 
pew ien rodzaj kopuły, k tó ra  przykryw a­
ła otw ór wejściowy. Na dnie posiadała 
długą, ciężką belkę, służącą za k lapę bez-

KONKURS „TYGODNIA" NA REBUSY

— Ale nie udowodni panu tego — zaw oła­
ła  z żyw ością K ochańska: — ta k  ja k  ja  
w te j chwili to  zrobię.

I nim  urzędnik  zrozum iał, o co chodzi, ro z ­
poczęła śpiew ać ja k ą ś  a rię  sw ym  fenom enal­
nym  koloraturow ym  głosem. Dokoła a r ty s tk i 
zebrało  się n a ty ch m iast grono zachw yconych 
słuchaczów .

— 'fego dowodu w ystarczy  mi na jzupełniej 
— rzek ł u rzędn ik  z n isk im  ukłonem , w ręcza­
jąc  a rty s tc e  lis t przy o k lask ach  zgrom adzonej 
publiczności.

pieczeństw a dla śm iałków, którzy się od­
w ażyli zająć m iejsca w  podwodnym  s ta t­
ku. W razie, bowiem, jakiegoś nieszczę­
śliwego w ypadku, w ystarczało odkręcić 
śrubę, aby ciężar odłączył się, a w tedy 
łódź w ypływ ała na pow ierzchnię oceanu. 
Po bokach korpusu umieszczone były 
dwie poziome płaszczyzny, k tóre zapobie­
gały kołysaniom  poprzecznym , a zarazem, 
służyły za podporę dla torped. Długość 
łodzi w ynosiła 8 m etrów , średnica 1 m. 
75 cm., w aga — 10.000 kg. Widoczny z 
ty łu  w iatraczek — to śruba A rchim edese, 
która, obracając się, nadaw ała ruch  s ta t­
kowi. Siły m otorycznej dostarczała bate-

Ik e W illiam s, am eryk ań sk i m urzyn, obronił 
ty tu ł m istrza  św ia ta  w ag i lek k iej, w y g ry w a ­
jąc  n a  p unkty  z m istrzem  W. B rytan ii K onnie

Jam esem
(D aily  H erald)

ria  elem entów  galwanicznych, umieszczo­
na na dnie pudła. Poniew aż śruba była 
osadzona na osi, dającej się wyginać, 
przeto zastępow ała w  zupełności ster. W 
razie, gdyby śruba uległa uszkodzeniu, 
łódź posiadała dw a zapasowe wiosła, zgi­
nające się w jednym  kierunku , a sztyw ne 
w  drugim . Jeden  człowiek mógł łatw o n i- 
m ' m anew -ow ać z w nętrza sta tku , dzięki 
odpowiedniem u urządzeniu.

Łódź podw odną trudno  było dostrzec z 
daleka, była w ięc zabezpieczona od po­
cisków nieprzyjacielskich. W razie jed ­
nak spostrzeżenia w ystarczyło wpuścić do 
w nętrza niew ielką ilość wody, aby pogrą­
żyła się w  fale  do głębokości 4—5 m e­
trów , w  razie potrzeby naw et do dziesię­
ciu. Od tej chwili, to co się działo na ze­
w nątrz obserw ow ać można było za pomo­
cą peryskopu, k tóry  rzucał obraz hory ­
zontu na ekran, znajdujący się przed o- 
czyma obserw atora i pozw alał śledzić m u 
dokładnie horyzont. Szybkość pierw szej 
łodzi, podwodnej była n iew ielka i w yno­
siła zaledwie 6—7 węzłów na godzinę; za­
pas pow ietrza nagrom adzony w  rezer­
w uarach  w ystarczał zaledwie na 15 go­
dzin dla trzech ludzi.

Łódź podw odna w ybudow ana w  1900 r. 
zw ana „nautilus" mogła już zanurzyć się 
dó 15 m etrów , m iała szybkość 10 węzłów 
i służyła do przewożenia podróżnych 
przez kanał La M anche lub Morze Śród­
ziemne.

Od tego czasu wprow adzono szereg u- 
lepszeń, zwiększono szybkość łodzi pod­
w odnej, toteż odgryw a ona dużą rolę w  
nowoczesnej w ojnie m orskiej.

W A R U N K I  K O N K U R S U
W Nr. 6 o g ło s iliśm y  k onkurs n a  rebusy, 
k tóre  pod aw an e bedit w  10 k o lejnych  

num erach.
D ziś zam ieszczam y 5 -ty  z k o le i rebus.

Sum a n ajw ięcej zd ob ytych  punktów  d e­
cyd ow ać bedzie o w ygranej.

Jako nagrody  R ed ak cja  przeznacza:
1 nagrodę —  1600 zł.
1 nagrodę —  1000 zł.

3 n agrod y  po 500 zł.

10 nagród —  p renum erata  
k w a rta ln a  „T ygodnia44.

W razie  rów nej ilo śc i zd ob ytych  pun­
k tó w  n a stą p i lo sow an ie . O dpowiedzi 
n a d sy ła ć  n a leży  po zak oń czen iu  konkur­
su  do d n ia  4 listo p a d a  b. r. do re­
dakcji „T ydzień44, Łódź, u lica  Pom or­

sk a  37/1.

Za rozwiazm nie rebusu  w  N r 10 p rzy­
znane będą 4 punkty.
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